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P r z y j m u j ą  s i ę
Ogłoszbhia , rozprawy, ODRZWY wszelkiego rodzaju.
d o n iesien ia  literackie, księgarskie, hand low e, przem ysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ienia  tyczące się sprzedały, k u p n a , dzierżaw  itp .

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za  jednorazowe um ieszczenie po 4 k r. następne pc 
2 k r .—  z dopłatą po 10 krajcardw  za każdą publikacyą na stępel rządowy.

ł  t ««  y
niefrankmoane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

1 Numer pojedynczy kosztuje 10] groszy.

l i r a k ó w  2  k w i e t n i a .
N a  liczne zażalen ia  szanow nych abonentów , 

że  ich niektóre numera Czasu  albo zup łn ie  
nied och od zą , albo znacznie później i przytem  
zbrukane i zm ięte, odpow iedzieć m ożem y z a ­
ręczeniem , że  ek sp ed y cy a  dziennika n a sz e ­
g o , jak najregularniej bez żad n ego  w  tym  
w zg lęd z ie  wyjątku lub z w ło k i , każdem u w e ­
d łu g  adresu  przypadający numer p r z e sy ła ,  
i za  uiedojście lub spóźnienie onego w iny na 
siebie brać nie m oże. P on iew aż k ażd y  urząd  
pocztow y za  pośrednictwem  którego 1 0  z e ­
b ra ło  się  abonentów , jeden egzem plarz od­
biera b ezp ła tn ie , dopuszczać przeto n iech ee-
my, aby potrzeba zaspokojenia uprzednio cie­
kawości powodem być m iała tego opóźnie­
nia. W  każdym jednak podobnym razie rą­
czą  pp. abonenci na w łaściw ej upominać się  
p oczcie , względem  czego również Administra­
c ja  C zasu ze swej strony stosownych starań 
p rzed sięw zią ć  niezaniedba.

Jeżeli depeszy telegraficznej z W iednia  
ogłoszonej przez Timesa w ierzyć można, 
konferencye wiedeńskie na dniu Z t  z. ;. 
ukończyły rozprawy nad punktem drugim i 
p rzeszły  do punktu trzeciego. W sza k ze  ko­
respondent n a sz  wiedeński w ostatnim liście 

z. m. u trzym yw ał, że drugi punkt me 
jes? jeszcze  załatw iony. Takow ych sprze­
czności co do k o n feren cy j, ow ego g łow n ego
punktu zajęcia Europy w obecnej chwili , m o- 
żnaby wykazać bardzo w iele , a co najprzy- 
krzejsza że jest niepodobna zdanie swoje na 
jednę lub drugą stronę przechylić, bo w szy ­
stkie wiadomości podawane w tym przed­
miocie są  tylko dom ysłam i opartemi na w ięk­
szym  lub mniejszym prawdopodobieństwie, 
na" słowie lepiej lub gorzej zainformowane 
osoby. C iekaw y zaprawdę jest rzeczy przy­
patrywać się jak skrzętnie zbierane są  w tej
chw li najm niejsze oznaki zew nętrzne tow a-  

 ̂ n r *  i. I .^ .ifu fonpvnm  _ sniSV

zapowiedziana w Monitorze, i niepewne ale 
. ^  m n v r h  n n n r o z A r h

ZiapUWICU/AiaiJOi / » , ,
ciągle trwające pogłoski o innych podrozach 
tego m o n a r c h y - w szystkie te okoliczności
razem w ziete nie pozwalają nikomu zajrzeć 
w najbliżsi!* nawet p r z y sz ło ść , zaw ieszają  
w szelkie rozumowania i chwilowi* sytuacyą  
p r z e d s t a w i a j ą  w chaosie, w którym najbie- 
glejsze nawet oko rzeczyw istego wątka zda­
niem naszym odkryć nie jest zdolne.

ciezvla bo czas siewów nadchodził, a  tu. wypadało Pierwszą radę wykonało niestety wielu już  obywateli 
czekać końca przed odpowiedzią naszą, skreśloną wpra- i niezasiewali wszystkich gruntów , z tego to wynikła 
wdzie m n T zreczn em . wprawnem piórem, aby w kra- przesadzona drożyzna, m e m o in o sc u trz y m ^ a  zaprzą- 
in ni„ myślano, że wszystko co w korespondencyi gów w dobrym stanie i zaniedbanie gospodarstwa. Po- i pod Brodów jest umieszczone™, gospodarze p r z y j - L p Ując na 'tej drodze, ^ A p o r t y
mil a jako zbawienne rady. Npakąpyący dawmąj potrzeby własne i opatrujący porty

To co iest praktycznie dobrego w tych listach nie zagraniczne,—  w kraj żywiący się obcym chlebeml 
J ł A *  w y r w a ć ,  k tó d , to zrozumiał. » ko- I kiedy"juUy™  o t e  kapitały za 
resDondecya przybrałaby szerokie rozmiary niestosowne wpływały, my resztę pieniędzy przy poc.e czoła :zebra 
nn l?«t n^sanv Drzez gospodarza; wskazać tylko zamie- nych, na żyto i owies za granicę wysyłać będziemy!
rzam środki zaradcze" podane w korespondencyi, które Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór tego
rzam sroa p   mlw7 ». zadania, powiem tvlkn. ->e iedna 7. orzvczvn drożyzny

Korespondencya Pruska  o r g in  rządow y  
z a m ieśc iła  następujący artyku ł o konferen- 
cyach w ied eń sk ich , a m ianow icie o stano­
w isku P ru s do sp raw y wschodniej.

Nadzieje pomyślnego wypadku układów wiedeń­
skich, niezmiernie ostatniemi czasy wszędzie się 
wzmogły, a potwierdzenie ich wyczytać można 
w licznych objawach dzienników zachodnich, przed­
stawiających niewątpliwie opinie rządów. Nawet u- 
rzedowy organ francuzki, który dotychczas prawił 
tylko o wojennych i dyplomatycznych przygotowa­
niach do nieuniknionej z Rosyą wojny, zastanawia 
sie, a jakkolwiek w uwagach jego me spostrzegamy 
krytyki wolnej od namiętności interesami chwilowe- 
mi i walka pobudzonych, wszelako należy im oddać 
słuszność, iż publiczną opinię we Francyi przygo­
towuje do moźebności spokojnego rozwiązania sporu 
wschodniego. Wyraźniej niżeli Monitor przemawiają 
półurzędowe głosy z tej i tamtej strony ana u. 
Nie podają już w wątpliwość szczerości rząou ro­
syjskiego, który na prawdę gotów pokój zawrzeć 1 

ponieść dla niego wszelką ofiarę zgodną z jego ho- 
nprem; pojmują, że przy rozstrzyganiu o. losach Eu­
ropy stanowić będą nie fantastyczne wyobrażenia O 
honorze wojskowym, ale potrzeby narodów; wreszcie 
zrozumieją jasno jakie są środki i cele wojny. Po­
wody przytaczane przez Times, Constitutionnel i 
Pays aby dowieść iż ani honor wojsk sprzymierzo­
nych ani pewność przyszłego pokoju niezawisły by­
najmniej od tego co się stanie z Sebastopolem, są 
aż nadto widoczne, tak nawet widoczne, iż dziwie 
się tylko trzeba, że już dawniój powody te me wpły­
nęły na przekonanie tych którzy z niemi teraz wy­
stępują. Co do nas, nigdy nie przywiązywaliśmy do 
wyprawy na Sebastopol innego znaczenia nad zna­
czenie świetnego epizodu, którego skutek wątpliwy 
tak dobrze dla zdecydowania wojny jak i dla utrwa- 

1 r, naimiiieisŁc i w -  ---------- *.... - M a  pokoju. Zaprzeczamy mniemaniu, jakoby po-
W ipdniii Uonferencvom , s p is y -  lega rosyjska przez pokonanie jednego jej punktu,r zy sz ą c e  w W ied n iu  k o n te r e n c y iu , F b’Jć z{amaną na cafdj przestrzeni jej granic

w ane w  rejestr d o m y słó w , aDV z podziwialiśmy olbrzymie wysilenia na zdobycie twier-
r /v ć  m iżna jakąkolw iek cyfrę pozw ą ającą . nie będącej ani kluczem do środka Rosyi ~*:

*3 •  c_ 1.1K nAlrninwrm obrocie . » ifii ohronv. i która nie I

rzam środki zaradcze podane w K o resp o n d u j, Hm/vznv
«n,hnv wołvw na Drodukcva w kraju wywrzeć muszą, zadania, powiem tylko, ie  jedna z przyczyn drożyzny
tah też na oczekiwaniu lepśzćj przyszłości życie nasze owsa i żyta leży tu widocznie: Każdy niemal posia-lub tez na oczekiwaniu lepszą przyszości zyc d tóhszych gruntów przeznaczanych pod to ziamo, me-r a t s  ?£
szę uwagę tak Redakcyi Czasu, jak i współkorespon- zeli krąj tylko / ,  i P zbo°żaaJ J ’ Pvż.
dentów na smutne wyniki znaszveh drukowanych skarg cowitosc się o / 3  zmmej. y, y ° •
o braku nftiemnika i niechęci ludu w * * * ,  do r a b o - U  b i d ,  l « S a ‘/ . ‘ K S  
cizny: Dochodził „as z wielu stron isty. » P » W ~  “ d- Ni« M  z*brac

rzy ć  mnzna jakaKoiwic^ ------- d*y me będącej am uu muuru uusji «»■
w nosić  o wojennym  lub pokojowym  obrocie niezbędną podstawą jej obrony, i która nie była 

i n ostatecznym  w ypadku kongresu. dptad straszną przez opanow-anie morza Czarnego
H U  riaffjh! Tiikluracva dziennikarskich lijb zagrażanie Slu-bulowi. N.jramej
Ztąd tez  c ią g ła  nuuiuacy mujemv, że można było mówić o potrzebie oca-
opinij m iędzy pokojem a wojną. I M  kt(5Te i w zaczepce i odporze,

Pojm ujem y w ybornie to c ią g łe  wahanie 1 .  ? nieprzyjacielem równej siły i w walce
równie jak  w y r a d z a ją c ą  się  z  m ego dra-1 przemoźnemi siłami żywiołów, stawiając czoło

• „Ipciem liw ość i gorączk ow e o czek iw a - chorobom i niedostatkowi wszelkiego rodzaju, dały
: L.n n asze  całk iem  odrębne i o dowody odwagi i wytrwałości. Jeżeli opinia publi-

nie. S tanów  s c7<ynności politycznych czna dziś podziela to zdanie, które my w naszem
pedał w ielkich og  ■ , Hnići ie sż c z e  niż stanowisku obserwatora nie interesow anego bezpo-
b ęd ące, pozw ala  nam d i J J  _ » I średnio, przed k i l k o m a  jeszcze  miesiącami wbrew
w ielu innym organom  prasy, s ąd P " wszystkim twierdzeniom wyraziliśmy, to cieszymy

,. . i  w s z e l k i c h  u siło w a ń  ł o -  sję z teg0 głównie dla tego, że ze sfer rządowyc
'  I _  ł l_ .  I-ćmi O ł‘J Irtnrfi.

która w swy 
zatem

>• i „ I m f a / ł r / n n C P l  W S w ^ l* *  ■ b i t  Z  le f fO  f f lO W n ie  ( l id  I t g u ,  M AI ;
nej bezsk - taiem iliczej zasłon y , I wykluczono owe teorye przeobrażenia świata, kto
żonych na przedarci J ^ wojnę a  kiedy im w dziedzinie polityki wewnętrznej usuni.
1 ' '  x  sw y ch  fa łd ach  po J z po(j nbg podstawę, rzuciły się do korzystania

horoskop kolei b ieżącego  rok stosunków zagranicznych. Uszanowanie tylko praw
w-w t  r * i « o C 7 . t f l i  I i d n i p i a r . V P . h  I V K O r lp H v  t v l l r n  n o  n n w l v w t t P  notrzeby

imana OKOiniKow i not aypiomai^ ~ - r sbokojiuu  ̂ umo»uiq u sieuie wygiqaac kuhuh » j
Htrva, których nublikacya obok posiedzeń Lgdków. Jeżeli układy spełzną na niczem, wtedy b«- 
k on feren cy i' trwa nieprzerw anie, i spisuje dą one mogły meosłabione siły swoje rzucić na a j g  

nlcinrvM 1-WPstvi Jeżeli przyjdzie do porozumienia, to Prusom należy
karty w  h isto i> k w esty i niemieckiej , U ) .  I ■ zasługa utorowania drogi pokoju p r z e z  nieustan- 
dla środkow ej E u r o p y  równie m oże w ażnej - sw0je usiłowania.
iak k w esty i w sch od n iej; m anifesty p rzych o- ------------— ...------------
d /a c e  z R o sy ’1 ? {rudn°śc ią  s ię  pogodzić f i o r e § p o n d e n c y a  C ® a su .

A 6 . ' .  R lU R iaco CiFnvVl*. rł.i\.

. | I I V  1T J  * ------ "

z a  ‘i S ł i a - K w a i  n i. J " * ™ . -
szczyzna powlóconą została i lud wiejski do pracy gradacya; postęp wolny, ^  cofiuue s p i^ n e ,  czego
przymuszonym byt; poczetn następują rady, dyskusyej pewnie każdy gospodarz^doswiadczj ^ ^  
któt tie w skutku czego wzajemne przyrzeczenia, że I co rok mmój produkować będziemy aż 
sie trzeba^ jak ną mn^ćl nąjmowrać, oby to w zwyczaj wadzimy Galicyą do stanu w jakim się z.iąjdnj U a  -
2  T , l z " Z * 6 *  w y » * ¥  i i /  U ó r a  i m im s  t a i  S b t

Zdaje mi się zatem, że z wielką ostrożnością pisać Przeciwnym sposobem ratować JUMmj J 1 ^  
wypada w tym przedmiocie, aby nieszczęśliwe i tak obsiewać zdrowym z.arnem de ty * u sh !£ -
smutne obatamucenie włościan niepowiększać i lekar-1 row, lecz li na dokla /  p  j ., ■ su .
stwem stanu chorego niepogorszać. I czrmną siejbą ; a  Bog pob g P [.jpniadze

Zgodnie z korespondentem z pod Brodów wypowie-1 miennym rolnikom. Nie będziemy g, , 7 , , - j p .

my życzenie: „aby nikt, jak żona Lota, nie patrzył po zebrać, spróbujemy sprzętami w polu dzie i 6 
za siebie na zapadającą się Sodomę gospodarstwa da-1 śniakam i, a niestaniemy na tą) spadzistej aro , -
wnego.“—  Nie wiem czyby znalazł ju ż  obywatela w G a-|ra  do nędzy nieochybnie krąj doprowadzi. Ru piec w
licvi któryby życzenie powrotu pańszczyzny chciał ob-ldziei większąj sprzedaży, sprowadza znaczniąjsze za- 
jawić, wiecćj powiem, iż większa nawet część urzędni- pasy, gospodarz zagrzany tą  niebieską iskierką, stara 
kńw prywatnych jest tego przekonania, że praca pań- się pomnożyć w ysiew y, tak byc musi, bo w tern nad- 
s L z S a i e s t  nieodpowiednią! t e  uprawa ziemi (wpra- groda pracy, bez tego postępu czy będziemy w stanie

3 T T 2 S 7  obsiA ch). S t  t ó  m

prawdzie tej wątpić nie może, bo światli obywatele ro-1 ciem sklepu po kilku latach, gospodarz co rok mmiy-
ku 1845 prośbę do tronu podali o zniesienie pańszczy- sza obsiewając obszary, ammąjsza tym sfunji P
zny, już wtedy czuli, że stosunki nasze z włościanami witosc ludu a wzmaga tuedę, medozwaJając^ mu na 
i postęp gospodarstwa w.ymagąją innąj roboty jak  przy- reszcie wynadgrodzic pracę podług zasługi. Na popar- 
musowći Umysły większych posiadaczy obcowały da- cie mego zdania powiem, ze jest wiele posiadłości 
wno z tą m yślą'postępową, oswoiły się z tą zmianą w górskich cyrkułach w których często wcale nąjinu 
konieczną, która tak korzystny wpływ wywarła na go- niema, gdyż zdrowa ludność wychodzi na zarobek do 
sDodarstwa w Niemczech", te umysły były zatem na Królestwa Polskiego i na płaszczyznę , a  schorzała . 
zniesienie pańszczyzny przygotowane, lecz dla włościan zbiedzona robie mechce i memozę. Coz ci gospodarze Sto istotna niespodzianka, bo ani ich oświata, wy- począc m ąją, jeżeli ustuchąją tę, rady? Obsiewając 
kształcenie, ani potrzeby życia, ani też gospodarstwa I corocznie mniąjsze obszary, skonczyc muszą na kupnym 
nie były w stosownym stanie do przyjęcia tego dobro-1 ziarnie, potrzebnym do utrzymania czeladzi i olicyah- 
dziejstwa od Monarchy; w tym to przeciwnym stosun-lstów  i tak te obwody coraz mniej produkować będą, 
ku jest zarodek złego tak dotkliwego dla całego krąju potrzeb własnych n.ezaspokoją, a  srodk. nasze coraz 
i w braku obrotowego kapitału, potrzebnego do przei-1słabsze nieodpowiedzą boża ‘ ^inierI
stoczenia gospodarstwa. Przygotowanym więc obywate-1 w skutek czego P” ®1 naszveh dawniej pracowi-

muconym włościanom; rzeczywiście upoiooym tem z a l ta  nie'b'sdM
brod^ąjstwem i w letargu traiowv u-1 miał swego ziarna na zapomogi i utrzymanie stosnwnćj
. y M y w  moralny, ktorego \Vy-so i 4 u - jy I czeiadzi, ten zginąć m usi, bo nawet przy pieniądzach
zyc może tysiącznemi sposobam , p yg roboty, jest trudność kupna zboża. Wysoki Rząd w swej pie-

° umiany’ f  ,nasłąp^  ™ ‘[’ jest powinnością ka- czołowitości o dobro k ra ju , widział już  lat temu trzy, 
4f|ptn0na'oaZy Wt0Sr L ; ,  kraju i że rodzajna ziemia I zmniejszenie produkcyi w Galicyi i zaniedbanie gruntów 
o d S i e f n l S K e 1̂ ^  Wiem j i  dobrze ja k  tą  dro- włościańskich, (bo włościanie nie czekali na tę radę 
gą moralnie postępować będziemy, wiem, że nie jedne- korespondenta, i po zniesieniu pańszczyzny obsiew ali 
mu sił zabraknie i cierpliwość się wyczerpie nim celi tyle ile na własne utrzymanie potrzebowali), jakote^ z- 
osiągnietym zostanie, lecz mam przekonanie silne, iż l szerzenie się coraz większe pastwisk, ugoro . . ą ’ 
jedynie władze krąjowe poruszając wszystkie duchowne! zapytał się jak  temu złemu zapobiedz, j 
i S d o w e  sprężyny w tym kierunku mogą sprowadzić w kulturę w p ro w a d z ą  I to ^ w .e d k w a . trosUiwosc
ułatwienie uujmu i zn isaayć dziś m m  - M ł  W

^K orespondent z pod Broddw, powierz, cz^ow i, te -

«dzr“p̂ ^̂  ś-f s“™
m ied zv  sob ą  daj^ ce , a  m ające s łu ż y ć  za l 
s k lz ó w k ę  nowej pob^k* następcy C e sa r z a |

* * o d l i » j e c  *25 marca.

wiadomości z K r  
m iK o ,> j» , i szturmu
„  przyKO.owan.ael. o ba(e obudził n u d z ić  w iS iiS  p o lip ®
Jo siebie w ojsk a ra eńcó„ z  wałami ” “1  S a c h  naszych gospodarstw, uareszcie P»f 
niebawem wałjr i to wohwil U T S h W . ' t  c;?żkie W “ S ,

. ; ‘kn*c s ię  W ,  »'J'j JaIlie S e b a  l w“ , nam i,|lsk„ pIZ),zlosc tak Wog, i zeb ezp iew g  
ffdy w Jaśnie o to idzie CZV o r a d o w a ło ,  co wierzy we w s z y s t k a
stopniu lub zn iszczen ie  tej fortecy ™a b y c j ^  temu serce ^  R o r e s p o n d e n t  k o lv 8 a n y  s ł o

istępey esarza K n d e n c y a  z pod Brodów w szacownym ''8' 
M ik ołaja , w iadom o^. ~ -r y m u  donoszące Koresp pieszczona wielce nas tu zaje^ 

J * 1 r T ’ °  lian,u s , §  E ł v  obvwatel wprawnem piórem skreślił trzy P'er;
h n tP rV; ta k  ż e  ™  |jstv dalej obudził nadziąje ' ' r>l‘inszen

R o sy a n  zetknąć się  będą  
g d y  w ła śn ie  o to idzie
s to p n iu  lu b  z n is z c z e n ie  tej tO l'ie^J je s t wydrukowanem. Koresponden . ,
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K orespondent kołysany
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. • “ k j  ■ n alrm iiec  podroż S p sieenał „raniCP no środki i lekarstwa, nam )uz2^ ,5S - »  AnSti“ p«»a “l i 1

W piŁjaiiiuow  r ---- j ~ —---- .. . «
obce kapitały przemysł podnoszące, rozwuąjące się ta- 
bryki w kraju, jednem słowem, postęp, bogactwo i za- 
dowolnienie wszystkich. Co dąj Boże Amen! ™  
wszystko złoto co « 4  &W tci * me wszystko p r w d ą c o  
się drukuje, bo na to, aby się doczekać l W  Prz>' 
szłości, trzeba tymczasem, głod zaspokom, bo n»  swr 
czy sił w oczekiwaniu. Na to szanowny korespondent
podaje nam dwie rady: . ,

1) Abv gospodarz więcąj nie siał jak zebrać może 
i postępował jak kupiec, który tyleJowarow sprowa­
dza, ile sprzedać jest w stanie, a zatem zebj ten co 
np. 3 , 0 0 0  kóp zbierał dawniej, teraz tysiącem jednym
kóp byt zaspokojonym.

*2) Rada oparta na analizie badań parlamentarnych, 
w Anglii, aby na gruntach nieobsianych ziarnem pro­
dukować paszę i konsumować ją  na własnem gospodar­
stwie.

To jest strasząca gradacya dla tego, co w krąju zna 
wiele gospodarstw. Im mnići wysiewów będzie, tćm 
mniej paszy, tym gorsza sterkorjzacya, tym jałowsza 
przyszłość ziem, tym trudnię)szy powrot do kultury 
postępowej. Na tąj drodze bieda będzie zawsze za 
drzwiami, a jak  s to s u n k i  sprzyjąjące nadejdą, nasze 
wysilenie będzie tak wielkie, ze z nich korzystać nie 
będziemy w stanie.

D ruga rada, ietjy 9runta niezasiane ziarnem, p a ­
szą obsiewać i tę paszę na własnem gospodarstwie 
k o n s u m o w a ć ,  jest ile mnie doświadczenie uczy, teoryą
dziś nie do przeprowadzenia w Galicyi i nieodpowiada- 
jącą naszym potrzebom, gdy przeciwnie stała się pod­
stawą bogactwa krajów z pracowitą i liczną ludnością 
więjską, jak  Anglia, Belgia i wiele okolic Niemiec i 
Francyi. W  Galicyi kto nam tę paszę zbierać będzie, 
i jak  się ta pasza opłaci, oto pytanie: Pasza dzieli się
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w  pa w yż cytow anych krajach na paszę  z ie lo n ą , czyli 
sz tuczna siano  i na ja rzyny  okopow e: do p ierw szej n a  
leżą  koniczyny, w y k i, m ieszanki soczow ice i inne t r a ­
w y, które w ym agają starannej upraw y, pilnego siew u i 
w iele m ozołu w su szen iu : jeżeli inainy pod paszę  rolę 
g n o ić , upraw iać i siać, a  trudniej j ą  zebrać ja k  doj­
rza le  zb o ż e , dla czegóż w ięc nie siać z iarna na chleb, 
dopoki je s t  odpowiednie w  cenie? K to ja rz y n y  okopo­
we w znaczniejszej ilości za cz ą ł upraw iać, ja k  buraki, 
rzepy, turuepsy i td ., zan iechaw szy  ju ż  upraw ę za rażo ­
nych kartofli, ten przekona! s ię ,  że p rzypraw a d roższą  
była ja k  po traw a, bo w  chwili nąjw ażniejszej w czasie 
plewienia, rąk  niebyło. K onsum ow ać p aszę  li zieloną, 
nie su sz ąc  je j na  siano , to n ieodpow iada ce lo w i, gdyż 
na zim ę sprzedać w ypadnie rogatych konsum entów , a  
na  w iosnę z  trudnością i z a  drogie p ieniądze znow u  je  
skupow ać. O praw dzie mego tw ierdzenia przekonał się 
pew nie nie jeden  rzu tny  a  dośw iadczony  gospodarz. 
W  kraju naszym  konsuinacya m ięsa  je szc ze  zanadto 
m a ta , bo lud w ięjski nie czu je  potrzeby codziennej mię­
snej s traw y , dla tego m ięso ta n ie , a w przeciwnym 
stosunku  utrzym anie bydła drogie. W iemy d o b rze , iż 
w ół w ychow any na naszy m  gospodarstw ie, tyle nas k o ­
sz tu je  ile za  mego w eźm iem y od rzeźnika po 3ch  la­
ta c h , dodając do tych kosztów  częste u szkodzen ia  i 
za razy , chów bydła na mięso, w y jąw szy  ekscepcyo- 
nal.ie lokalnosci nad rzekami i w m okrych stepach, 
okaże się n iekorzystną spekulacyą i z  biedy nas pew nie 
n iew yprow adzi. Bydła tyle chow ać w inniśm y, ile ster- 
ko ryzacya w ym aga, ile zap rzęgów  do dokładnej up ra­
w y  ziemi potrzebujem y, lecz niechow ajm y ja k  czynią 
w  Anglii, bydła do sz tucznego opasu , bo je sz c z e  nam 
daleko bardzo do stopnia kultury tam tych krąjów . J e ­
żeli w szyscy chow ać będą tyle bydła, ile gospodarstw o  
potrzebuje, ju ż  będzie ilość w ybrakow anych  dosta teczna 
do zaspokojenia potrzeb kraju  i je sz c z e  połow ę z a g r a ­
nicę w yprow adzić będziem y w  stan ie i w skrzesim y ten 
handel daw niej w zbogacający  krąj, a  dziś ju ż  u p ad a ją­
cy. Na dokończenie inej argum en tacy i, opartej jia  dłu- 
goletniem dośw iadczeniu , pow iem , że  chów  bydła w  G a­
licyi nie m oże się  korzystnie u trzym ać w sąsiedz tw ie  
bujnych i w  pasze oblitych stepów  Podola, W ołoszczyzny  
i M ołdaw ii; aby  rada szanow nego korespondenta ko­
rzy ść  p rzyn io sła , trzeba czas niejaki je sz c z e  czekać na 
zm ianę tam tejszych sto sunków , na co się  w tej chwili 
nie zanosi.

W  btogięj przyszłości ja k ą  nam  przedstaw ia ją  listy  
z  pod B rodów , pierw sze iniąjsce zab ie rą ją  fabryki w n a­
szej prowincyi.

Jeżeli sądzić  m amy o przysz łośc i oparci na  dośw iad  
czeniu w p rzeszłości i te raźn ie jszo śc i, za is te  czarne 
m yśli p rzedstaw ią się  każdem u i zniechęcenie u m ysł o- 
garnia. Ileż to ju ż  przed naszem i oczam i przesunęło  
się  zam ożnych przedsiębiorców  w G alicyi, ileż z a k ła ­
dów  różnego rodząju  u p ad ło , a  te  w ysilenia cóż nam 
zostaw iły  ? Jedynie bankructw  w spom nienia i s tra tę  zn a ­
cznych sum  i zaniedbanie gospodarstw . Nie potrzebuję 
tu  w ym ieniać w szystkich  ju ż  w ruchu niezostąjących  
fab ry k ; cu k ie rn i, o learn i, hu t że lazn y ch , cukrow ni, fa­
bryk m aszyn  i td . , u trzym ują się  niektóre s z tu c z n ie , ob- 
cemi k ap ita łam i, n iep rzy n o szą c  p ro cen tu , inne sto ją , 
ja k  szkielety  s tra szą ce  obcych fabrykantów . Dla czego 
się u n as p rzem ysł dotąd  dźw ignąć niem ógt nie chcę 
i nie m ogę w ypisyw ać p rzy c zy n , z  resz tą  n ie n a le ż y to  
do naszej ko respondencyi, lecz w zm iankę zrobić m uszę 
dla czego obraz sk reślony  p rzez korespondenta w od 
ległej ingle nam się  p rzedstaw ić m u si:

G ospodarstw o rolne w e w zroście i postępie sw ym  
chainow ane przez brak  rąk  i przez niechęć ludu w iej­
skiego do pracy; jeże li fabryki zabso rbu ją  część  praco­
w ników , cóż się z  naszym  rolniczym  krajem stan ie?
Oto pytanie s traszące  nie m ało gospodarzy .

Niech się  na  długie la ta u sp o k o ją , bo mimo nadzw y­
czajnych m is z y n  w ynalezionych , fabryki p o trz e b n ą  rąk , 
a  tych przedsiębiorcy je szc ze  mniej dostaną  ja k  gospo­
darze. W ieśniak tak  p rzyw iązany  do rodzinnego miej­
s c a , że sam  woli w  biedzie ż y ć ,  ja k  za  zarobkiem  do 
m iast w ychodzić. Kto tem u nieuw ierzy, niech spo jrzy  
n a  sto jące fab ryk i, którym chłopi opału dostarczyć 
niechcieli, mimo znacznych nagród pieniężnych! Nie 
chcę i n .epo trzebu ję , o to  przyczyna. Pod tym  w zglę­
dem spokojnie pa trzeć  m ożem y w p rzy sz ło ść  naszą , 
k tó ra  opartą  być m usi na produkcyi z b o ż a , na chow ie 
b y d ła , ow iec i kon i, a  nie na p rzem yśle , k tóryby  śli­
m aczym  krokiem  silił się  kroczyć za  olbrzym io postę­
pu jącym  przem ysłem  zagranicy.

P rzę jśc ie  gw ałtow ne długie la ta  czuć się  nam da,

W ysoki R z ąd  nie m oże bezczynnie spoglądać na ży ­
zny krąj corocznie mniej produkujący, nie m oże cierpieć 
aby  śm iertelność g raso w ała  w  rolnej p row incy i, obfi- 
tąj daw niej w z b o ż e , m iędzy jego  poddanym i, dla tego, 
że gnuśność za s tą p iła  p racow itość; tu  czas sam  złego nie 
n ap raw i, p rzeciw nie , mam przekonanie , że  lenistw o i 
w stręt do pracy  leczyć trzeba ja k  epidem iczną chorobę! 
K ażdy się  z a p y ta , ja k  tu leczyć , kiedy pańszczyzna 
pow rócić nie m o ż e , a  p rzym usow ego nąjm u mieć nie 
chcem y? P ra w d a , lekarstw a dziś je sz c z e  nieodkryto 
do radykalnego w yleczenia, lecz szereg  balsam ów  nam 
się p rzedstaw ia , k tóre cierpieniu ulgę p rzy n io są , cho­
rego w zm ocnią , drzym iących ocucą i tyle s ił dodadzą, 
ze przetrw ać będziem mogli te srogie lata.

Przedew szystkiem  w pływ  m oralny w ładzy zachęcić 
zdoła do pracy, jeżeli ciało adm inistracyjne w szystk ie- 
mi arteryam i działać będzie na  lud w ie jsk i, a  s tan  du­
chow ny pojmie ten sw ój o b o w iąz ek , p racow itość się pe­
wnie w zm oże. Od lat kilku widzieliśmy z podziwia­
niem, jakich icszelkich dziel to parcie władz i wpływ 
ich codzienny dokonało, jakie zmiany sprowadziło; 
szczera i czynna chęć władz krajowych, dokona wię- 
cćj jak  wszelki przymus. O ten w pływ  upom inać się  
w ypada. W iele je s t  bardzo u staw  i p rze p isó w , które 
m ogą dopom ódz gospodarzom  do pow iększenia produk­
cyi i u ła tw ien ia sp rzę tów  z pola:

1. Głód oddaw na niew idziany, nieprzyjaciel ludu w iej­
sk ie g o , zaw ita ł zn o w u , pochodzi z  braku p rzep isu , u- 
ła tw iającego odbieranie w ydaw anych  zap o m ó g , na przed­
n ó w k u , szczególniej w okolicach ja ło w e j gleby. Mo­
żniejsi gospodarze nie m ogą zapom agać b iednych , bo 
nie tylko, że pożyczonego zb o ża  n ieoddają, lecz od naj­
mu później s tro n ią , aby  się na odrobek niew ystaw ić. 
Jeżeli W ysoki R ząd  niedozwoli egzekucyj m iejscow ej 
w ładzy , do odbierania pożyczek  w ydanych , głód po­
w iększać się będzie mimo pieniężnych o fiar, jak ie  Naj­

ja śn ie jszy  M onarcha corocznie dla w łościan  podupadłych 
robi. Jeżeli potrzebujący w iedzieć będz ie , że tak jak  
p o d a tk i, trzeba zw rócić w gotow iźnie lub oddać pracą 
zboże lub p ieniądze pożyczone, p racow ać będzie m usiał, 
a  obyw atele chętnie i korzystn ie zapom agać będą w cza­
sie  biedy, zabezp iecza jąc  sobie pracę w  żn iw a a  chro 
niąc lud w iąjski od głodu.

2. P ra w o  o czeladzi gospodarczej obow iązu jące do 
do trzym ania przyjętych zobow iązań  pod su ro w ą  odpow ie­
dzialnością . ) O trzym aw szy takie praw o m ożna u rzą ­
dzić go sp o d a rs tw o , stosow nie do potrzeb m iejscow ych, 
trzym ając na o rdynary i, na stole lub na kilku m orgach 
pola i o g ro d u , czeladź k tó ra p rzym uszoną będzie do­
pełniać obow iązków  sw ych  tak  ja k  j e  do trzym ują chle 
jodaw cy. W  naszych dzisiejszych g o sp o d a rs tw a ch , cze 
adź to istne p ta sz k i, śp iew ąją  w ieczorem , najad łszy  

się do sy tu  a k tóre poranku jednego  od lecą , nie po ­
trzebu jąc  ani paszpo rtu  ani zaśw iadczen ia  do odbyw a­
n ia sw ych  w ędrów ek.

Szczególniej górna część  Galicyi bez zabezpieczenia 
na rok zgodzonej cze lad z i, zw ro tu  lub odrobku zapo ­
m óg danych, nie m ogą ustalić i polepszyć s tosunków  
gosp od arsk ich , ani te ż  z a b ezp ieczy ć  sw y c b  żn iw .

3 . C od zien n e potrzeby z a s p o k o ić , oto  je d y n y  bodziec  
do pracy b yć m o że  dla tych  filozofów  co m ało potrze­
b u ją ,  lecz co pragną to pragną mocno. T e w ym agania 
s ą  najpierw : o p a ł ,  drzew o na budulec i p a s z a , do z a ­
spokojenia tych potrzeb gotow i s ą  do wielkich ofiar, 
naw et do pracy. Zniesienie służebnictw  w lesie i na 
p as tw isk u , utrudnienie w  dostaw aniu  drzew a budow la­
nego, a  paszy  dla bydełka d a rm o , podniesie nieochy 
bnie p racow itość ludu w iejsk iego , bo te potrzeby zna 
glić go m u szą  do pracy.

Jeżeli w ysoki rząd przez w szystk ie w ładze m ające 
s to sunek  z w ieśniakam i w pływ ać będzie na obudzenie 
ich ze snu  g n u śn o śc i, przekonyw ać że p raca je s t  obo­
w iązkiem  k aż d eg o , że chleb zm arnow any na polu przez 
brudne p różn iac tw o , za s łu g u je  na karę i śc iąga odpo­
w iedzialność su ro w ą , że  obow iązkiem  każdego je s t  
pom nażać bogactw o wielkićj m onarch ii, a nareszcie j e ­
żeli p raw a i przepisy o ich energiczne w ykonanie, j a ­
kiego dzisią jsze stosunki w y m ag ą ją . dozw olą w iększym  
posiadaczom  trzym ać dosta teczną ilość cze lad z i, a  wie­
śn iak  na drzew o i p a szę  zarab iać  będzie m u s ia ł, na 
przednów ku pobierać zap o m o g i, lecz je  sum iennie od­
daw ać w  je s ie n i, w tedy dopiero ku lepszej p rzyszło  
ści kroczyć zaczniem y.

K ażda z myśli tu rzuconych potrzebow ałaby obszer­
nego rozbioru i w y jaśn ien ia , lecz mam nadzieję że czy­
telnicy czu ją  to rów nie ja k  j a  że kw estye ekonomii po ­
litycznej i ściśle gospodarsk ie zm ieścić się nie m ogą

mniąj na Zachodzie, u trzym uje się przy nadziei i chę­
ciach pokoju, go tow ość do dalszej w ojny. W ytłum aczyć 
* pojąć tę  sp rzeczność nie trudno. K onferencye z a ła ­
tw ia ją  g łów ne podstaw y , to je s t  ok reśla ją  znaczenie i 
rozc iąg łość każdego z  czterech punktów . B liższe pra­
ktyczne rozpatrzenie szczegółów  i obm yślenie stan o w ­
czych środków  egzekucyi, będzie przedm iotem  narad 
późniąjszych. Z aw ieszen ie  broni nastąp ićby  dopiero m o­
gło po zgodzeniu  się na cztery punk ta  i przyjęciu ich 
za  w arunki zasadn icze pokoju. Czy ratyfikacya tych 
praeliminariów nastąp i po ich określeniu, czy  później 
gdy i szczegóły  załatw ionem i zostaną , to także zapy­
tanie. VV jednym  i w  drugim  razie, negocyacye m ogą 
w każdej chwili być zaw ieszonem i, naw et zerw anem i z u ­
pełnie. D roga p row adząca do pokoju, je s t  ja k  widzicie 
śliska i d ługa. Ż e chęć zgody przem aga w konferen- 
cyach, to rzecz n iezaw odna. Lecz i to pew na, że  s ą  
trudności i że w końcu b ęd ą  się m ogły now e i w ię­
ksze zjaw ić. A rtykuł Monitora o polityce rosyjskiej, 
wychodzi śm iało  po za  obręb kw estyi w schodniej. Co 
Napoleon III rozum ie przez równowagę Europy, dotąd 
nie w iadom o. M ożna w szak że  m niem ać, że po staw i­
w szy . F rancy ę na stopie godności i w pływ u odpow iednie­
go je j w ielkości i je j  przeznaceniu , nie zapom ni o so ­
bie i o dynasty i. ■ T rak ta ty  w iedeńskie czekają w  tym 
przynajm niej w zględzie popraw y. Napoleon III liczy co­
raz pew niej na przyjaźń A ustryi. A rtykuł Monitora 
je s t  odezw ą do R osyi. Je s t m ostem  do zupełnej zgody 
lub do zaciętej wojny.
_ D epesza telegraficzna z K rym u ks. G orczakow a donosi 
że na dniu 2 3 ,  R osyanie zniszczyli silnym  napadem  
reduty francuskie w ystaw ione naprzeciw  reducie K am ­
czatka i że wzięli w  niewolę I pó łkow n ika , 1 kap ita­
na angielskiego i 2ch oficerów francuskich. B itw a była 
zac ię ta  i k rw aw a.

W iadom ości urzędow e z G alaczu d o n o sz ą , że  p rze­
sz ło  100  okrętów  kupieckich tak  au .s tryack ich , ja k  ho­
lenderskich, szw edzkich, neapolitańskich i t. p. s to ją  pod 
T u lc z ą , i że  R osyan ie  nie p u szcza ją  ich dalej. W  Ga

źe  A u s try a  ch c ia ła  tu  ty lk o  m ieć na u w a d z e  p ew n a  
e w e n tu a ln o ś ć , k tó ra  j e j  sam ej z d a w a ła  s ie  być  n ie ­
po d obną  do  p raw d y ; b y ć  za ś  m o ż e , źe  ód r o z p o ­
c z ęc ia  s ię  k o n fe re n c y j in a cz e j r z e c z y  ocen ia .

'Pressa w ie d e ń sk a  p is z e :  „ S ły c h a ć ,  iż lo rd  S tr a t ­
fo rd  d e  R edoliffe w  K o n stan ty n o p o lu  o trz y m a ł r o z ­
kaz  d z ia ła ć  o ile  m ożna w  d u ch u  p o jed n aw czy m  
Je ż e li d ą ż e n ie  p o k o jo w e  P o rty  j e s t  r z e c z ą  ła tw ą  d o  
z ro z u m ien ia , to  n iem n ió j w ła ś c iw e m  je s t ,  ‘iż p ań s tw a  
za ch o d n ie  w te m  u tw ie rd z a ją  ją ,  a lbow iem  m ogą ła tw ie j  
s ta w ić  R osy i w aru n k i p rz y s tę p n ie jsz e ; n ie p o tr z e b u ­
ją  być  o n e  b a rd z ie j tu re c k ie m i an iże li T u rc y a * . Pres- 
sa ja k  s ię  z p o w y ższ y ch  s łó w  p o k azu je , sąd z i w  p ro ­
s to c ie  s w o je j ,  ź e  w o jna  w sch o d n ia  n ie  m a in n e g o  
ce lu  ja k  p o s iłk o w a ć  f u r c y i  p rz e c iw  R osyi. P rz y p o m ­
n ieć  tu  w sza k że  t r z e b a , iż p ań s tw a  z a c h o d n ie  p r z e -  
w i ly w a ły  tę  ch w ilę  w  k tó re j by  m o g ły  b y ć  „b a rd z ie j 
tu rec k iem i n iż sam a T u rc y a “ , j a k  sk o ro  z a s tr z e g ły  
trak ta ta m i źe  T u rc y a  b ez  ich  w ied zy  i w oli n ie  m o­
że  s ię  z R osyą u k ła d a ć .

R o s s  y  a.
D nia 17 m arca  o d b y ł s ię  w  P e te rs b u rg u  p o g rz e b  

z w ło k  C e sa rz a  M ik o ła ja , s to so w n ie  do c e re m o n ia łu  
w p rz ó d  o g ło s z o n e g o , a k tó ry  tu  p o d a jem y  n iem ając  
in n y c h  o p iso w  te g o  o b rząd k u

W  d zień  p o g rz e b u  „ „ o  0 g o d z in ie  9M j na d 
z tw ie rd z y  S t. P e te rsb u rg sk ie j s y g n a ł  trz e m a  s t r z a ­
ła m i d z ia ło w e m i, zb io rą  s ię  do S o b o ru  P e tro p a w ło w -  
s k ie g o : c z ło n k o w ie  S y n o d u , sp o w ie d n ik  C e sa rz a  
p ro to p re z b ite r  B aźanow , d u ch o w ie ń s tw o  D w o rsk ie  i 
in n e ,  w e d łu g  n az n ac ze n ia  m e tro p o lity  N ik an o ra - 
D am y h o n o ro w e  k a m e r - f r e j l in y ,  ochm istrzyn ie’ 
d w o ru , fre jlin y , c z ło n k o w ie  ra d y  p ań s tw a , m in is tro ­
w ie , s e n a to ro w ie , d y g n ita rz e  d w o ru  n a jw y ż sz e g o  
p ie rw sz e j i d ru g ie j k lasy , s e k re ta rz e  s tan u , k a w a le ro  
w ie d w o ru , j e n - a d ju ta n c i ,  je n .-m a jo ro w ie  o rsza k u  
c e s a rs k ie g o ,  f lig e l-a d j. ad ju tan c i Ich  C es. W v so k o  
sci, z  m a łż o n k a m i; w szy scy  je n e r a ło w ie  z n a jd u ją c y
SIC W  StrtllP .V . n r a r  c t I o K  i  ~ i .   n  J  J  * «

» Y  • i j  • i . v  n o m  Uclj lliy C A lię j 1 SCISIC L U S pO ufllS K Ic  XII11GSCIC
długie lata d rzym ac bę targiczm e przem ysł nasz , w ciasne ram y listow nej korespondencyi. 
bo u nas s łow o  w  ustach  w łościan  .™ * o czU niep0-\ Niechcąc przedłużać mego lis tu , nierozb.eram  pytań 
trzebuju, co znaczy  m echcę i n ie p o trzeb n e  od p raco -jży w o tn y ch  przed oczam i każdego sto jących : czy w ła- 
w itosci rzutnej w strzym yw ać będz ie ; a  w górskich cyr- dza opiekuńcza nie pow inna w jesieni śc iśle  dochodzić 
k u la c h , na tu ra  w łoskich lazaronow  w zię ła  dzis g o rę ,jd la  czego tak  znaczne obszary  dw orskie i w łościań- 
woli ży ć  ja k  anacho re ta , sainem i k o rzo n k am i, b y le jsk ie  odłogiem  le ż ą , nie w ydąjąc ani ziarna ani paszy? 
dzień ca ły  w zim ie za  p iecem , a  w  lecie na  sło ń cu  [ Z  jak ich  pow odów  w pew nych lokalnościach rzeczyw i- 
leżeć. Dolce farn ien te , oto życie w ieśn iaka! f s te  skarby  zb o ża  na po lu*zm arnow ane zostały . Zdaje

Z aczą łem  od tego mój lis t , że pow rotu  p a ń sz c z y z n y ; mi się  że  podobne spraw dzen ia  ośw iecą wysoki rząd 
n ik t pew nie p ragnąc nie m o że , że p rzym us do p ra c y 1 i dadzą nieraz sp o so b n o ść  zaradzenia aby częściow o 
nie rozw inie i nie obudzi p racow itości, ani też nie dziś rozszerzą jącem u się złem u.
zinniąjszy niechęci dz iś  is tn ią iące j, iecz mam silne p rz e -) — :— -----
ko n an ie , że  w ysoki r z ą d  postępu  złeg0 dozw olić n ie , W i e d e ń  31 marca,
m oże , bo g łodow e śm ierci co  dzień liczniejsze, zbro- • <ó Z ałatw ien ie  drugiego punk tu , które dopiero nastą- 
dnie rozpow szechn ione, a  ceny  zb o z a  coraz nieprzy- piło w czorąj, podniosło nadziąję, że  konferencye pójdą 
stępm ejsze. T en  stan  choroby, le targu i apatyi potrze : dalej pom yślnie. Z apow iedziany  urzędow nie przyjazd' p 
bu je w zm ocnienia, radzić tu  w y p a d a , ja k  w tej chwili D rouyn de L huys odpow iada tej nadziei i tym usposo- 
za trzym ać DOSteD chorohv- iak  ciprnieme zm niejszyć . » :  hianinm r, a^^.a: o ł^ n t/  nnrlm^ ~

- w i 7 r iŁnuujru UC juuuyB uujjuwwufl i tym USDOSO-
za trzym ać postęp  choroby, ja k  cierpienie zm m ąjszyc , a ; bienioin. W szak że  zdrug ią j strony  podróż C esarza Na-

bko kraj podnosić się bę- poleona do Londynu i dalsze przesyłki w ojsk do K rym u 
szanow nego koresponden- rlaia An m n io m a n m  nftiwvłfi9i*AU -__

ra z  na drodze polepszenia szybkoK r  , 19 "V \  puieuna uo L.onaynu i aa isze p r z e s y p  wujsk do Krymu
dzie i w tedy podzielę zdanie szanow nego  ko responden-1 daj ą  do ,nm em aiiia . że  w sferach nąjw yższych przvnai- 
t a ,  że  p rzy sz ło ść  nam  rzeczyw iste  korzyśc i okaże, s — ______
L ecz dziś zo s taw ić  chorobie m ożność w ykszta łcen ia  się , j *) w  W i e l k i e m  K s i ę s t w i e  K r a k o w s k i e m ,  d z i ę k i  o p i e c e  J E  

j e s t  to groźne chm ury sp row adzać! S tan  W  jak im  Się . P r e z y d e n t a  k r a j o w e g o  i  n a s z e g o  d a w n e g o  S t a r o s t y  p W u -  

w łosciam e znajdują, je s t  stanem  dzieciństw a, po trzebu jący  j k a s s o w i c *a ,  prawo ustalające 8tosunki t  c z e l a d z i ą  j Uż  o g ł o -  

op iek l, zachęty  do pracy, rozum nego prow adzenia, W prze- j s z o n ć m  z o s t a t o  i  Z p r a w d z i w ć m  u c z u c i e m  w d z i ę c z n o ś c i  c z y -  

Ciwiiyill razie baw ić Się będzie Ogniem i b ro n ią , a  ktO J t a l i ś m y  t e  p o ż y t e c z n e  p r z e p i s y .  J e s t  t o  d o b r o d z i e j s t w o  l e c z  

ja k ą  bronią w o ju je , od takiąj broni g illie , w o ju ją  pró- j e s z c z e  b ę d z i e  w a ż n i e j s z y m ,  j e ż e l i  n a j b l i ż s z a  w ł a d z a  e n z e -  
żniactw em  a  z  głodu zginą 1 j kwować je  będ2 ie.

laczu leży przeszło  1 milion korcy zb o ża  zakupionego  się  w  sto licy , o ra z  sz tab  i o lie "-of i c c r  o w  i e  " 3J ° Y 
przez kupców  au s try ackich. in n e  o so b y  p łc i o b o je j dw óch  k las  p i e r w s z y c h "

w t c f l e ń  1 kw ietnia. m a ty cz n eg o  z ^ ł ź o n k a m f  k w l ? 0 " ' 6 ^  dYPl° "
“  O sm a konferencya odbędzie się ju tro . P unk t trzeci ną p rze z  s z c z e g ó ln e  o b ^ e s z c z e n T a ^ o d '’e x p e d jc y l  

gw arancy, je s t  ciągle przedm iotem  obrad. P ań s tw a  sprzy- sp ra w  c e re m o n ia ln y c h , i p o m ie sz czą  s ie  w  so b o rz e  
mierzone zrobiły  dw ie koncessye : m e m ow ,ą  a,„  o Se- po p raw e j s tro n ie  k a ta ła lk a  O p r ó L  te g o  na jb liż si 
bastopolu  ani o flocie. Lecz s ta w ią  za  w arunek rewi- s łu d z y  C esarza  zg ro m a d zą  sie  na o d d z ie lm e  w { z n a -  
zyi trak ta tu  1841 ro k u , w olność żeglugi przez Dar- cz o n e  dla n ich  m ie jsc e  ‘ Y
danelle i B osfor w szystk im  wojennym  okrętom  w yją- Po p rzy b y c iu  do so b o ru  sy n o d u , m e tro p o lita  o d -
w szy  rosy jsk ie . P o rta  chciałaby tr a k ta t  pow yższy  w  te-1 p raw i L itu rg ie  św ię tą .

u t™y®a6- R ozw iązan ie  tego pun- P rz e z  te n  c z a s ,  w o jsk a  za jm ą o zn a c z o n e  d la n ich
ktu będzie trudnem . D y skussya  na ostatniej konferen-| m ie jsca .
cyi by ła bardzo drażliw ą i g o rą c ą , zw łaszcza  m iędzy I Ich  C e sa rsk ie  M ości p rz y ję c i z o s tan a  w  so b o rz e  o rze z
P a  T T i f n w CZh t0,VT -  baT ' c  P rokesch-d’0 s te n 'M e t r o p o l i t ę  i c z ło n ó w  sy n o d u , z K rzyżem  i w odą 
Pan  de Jitow  był w dzień po konferencyi z  w izy tą  u św ię c o n ą ; sk o ro  C e sa rs tw o  ra c z ą  za ja ć  m ie js c a '
tego ostatniego. Zdaniem  wielu punkt trzeci nie ro z- w te d y  z a c z n ie  s ię  o d p r a w ie n ie  o sta tn ic h  m o d łó w ’ 
strzygnie się  stanow czo  w W iedniu lecz w Krym ie. I w e d łu g  o b rzą d k u  k o ś c io ła  p r a w o s ła w n e g o  z  c e r e -  
Mme się zdąje ciągle, ze  sprzym ierzeni p o zo sta n ą  p o d lm o n ią  o d p o w ie d n ią  w y s o k ie m u  d o s to je ń s tw u  f , .
Sebastopolem  je szcze  czas ja k iś  na stanow isku  odpor-1 sa rz a . o jc n s iw u  t e ­
llem. S łyszałem  z u s t jednego  z członków  konferencyi Po u k o ń cz en iu  tv rh  m n d łń ,„  ;
ze najtrudniejszym  będzie punkt czw arty. P rzem ow a w y ższe  o so b y  o s ta ln ie n o  h o łd u  i w /  k " '"  ^  naj~
Synodu zap o w iad a , że R osya kw estyi reliaiinei n a l k a  ienpraF  „a- 0 h o łd u  zw ło k o m  m e b o s z c z y -
W schodzie z  oka i ue  sptiszcza.a  j t ^ w ?  ^
całej polityki gabinetu petersburgskiego. Z re sz tą  mogę z tru m n y  i pon io są  na o ł ta r z  a c ™  r f Jm ą 
w as zapew nić , że naw et w dw óch pierw szych punktach p u r p u r ^ V S r ,  n a Z n ie  j Z S - S S L *  £  
pozostały  do późniejszej d y sk u ssy i je sz c z e  dosc wa- p rzy m o co w an iu  w iek a  tru m n y  podejm ą ta k o w a  ^ 
żn e  zastrzeżen ia. D yplom acya zaczyna naw et mniemać, p o p rze d zen i p rz e z  m e tro p o litę  i d u ch o w ie ń s tw o  no 
ze  P o j a z d  pana Drouyn de L huys me je s t  tak dobrą n iosą do  p rz y g o to w a n e j w so b o rz e  m o g i ły  a “ ~ 
oznaką ja k  się to z  początku zdaw ało . Artykuł Moni-1 d z ie le n iu  ab so lu cy i, sp u sz c z ą  do  te j m oiriłó  
tora za jm uje mocno św ia t cały. . I W te d y  w o jsk a  s to ją c e  dadza  o g n ia , a z tw ierH

N. Pani przyjęła od Cesarzow ej P rancuzow  suknię P e tro p a w ło w sk ie j i z e  w szy s tk ich  z n a id u ia c v !£  • 
z  koronek która będzie na w ystaw ie paryzkiej i ktoręj w szy k u  d z ia ł  a r ty le ry jsk ic h  dana b e d / ie  ! i l !  S‘ę  
rysunek  zrobionym  zo s ta ł przez sa in ą  C esarzow ą E u -1 6 w y s trz a łó w  z każdeo-o d /in fa  r ‘ a*w a, p 0
geni? , Ma o » .  L z c o w a ć  lo O JH ld  t a k ó w .  „ d d a a ie  o s Ł e j  p o w Ł c  L  J ™ .  *«*

M ówią tu  ciągle że  Napoleon III przybędzie do I sy i C es. M iko łajow i I o n a rs z e  w sze ch  R o s -
W iednia po sw ej w ycieczce do Londynu. O statn i d v ź ,.r  r > , ^~______________ __  I u s ia in i  u y z u r  p rz y  z w ło k a c h  C e sa rz a  p o zo s tan ie

W i e d e ń  3 I g o  m arca . W  d. 2  k w ie tn ia  b ank  I J w / n k i ^ r l . z u p e [ n e ? °  zam k n ięc ia  m o g iły .
w ied e ń sk i za cz n ie  e sk o m p to w ać  k u p o n y  lip co w e na I tra  W  7 i ™ p o ch o w an e  n a p rz e c iw  g ro b u  P io -  r, ------------------------------ * „ r  u p co w e  n a | t r a  W . Z te g o  p o w odu  d z ien n ik i ro sy jsk ie  rz ą d o w ep o ży c zk ę  5 -p ro c e n to w ą  n a ro d o w a . E sk o m n to w an  e y L Z ^  P°  U d z ien n ik i ro sy jsk ie  rz ą d o w e  
o d b y w ać  s ie  b ed z ie  w  s re b rz e . ‘ p to w a m e l za m ie szc za ją  d łu g ie  p o ro w n a m ą  ty ch  d w ó ch  w ła d -

-  Z m a rła  na  dn iu  2 9  m arca  w  B udzie w  W e  C0^ .  z . k to r y ch w y jm u jem y  n a s tę p u ją c y  u s tęp , 
o rz e c h  a rc y k s ie ź n a  M arya D oro ta m w r  i • . J,  .e j, s tr0 ,,y  wzn0S1 s ,ę  ? rob  ^ ' e 'k i e g o  p r z e -
b s to p a d a  1797 . B yła ona c ó rk a  ^  fSIy *1° k s z ta^ i c i e l a , k tó ry  z a s z c z e p ił  w  d aw n e j R osy i o -
W irte m b e rg sk ie g o ; d. 2 4 o 0 s i e r S i a  ł « t 8  L u d ł V l k a 5 z d ru g ie j za ś  s tro n y  s ta n ie  g ró b  w ie lk ieg o

„ k s ięc ia  łózefa  Pol t s ie r pm a 1 8 1 8  p o sz ła  za I M onarchy , k tó ry  p, s ta w ił  R o sy ę  na na jw y ższy m  s ie
yn tv T z n l  1 8 J 7  7yna tw ? o 'e r s k ic g o  z m a r łe g o  pn iu  s ła w y  i pom yślnośc i. JWyZSZym s to ~

. m a lw o -a r ,.„ k  . r -r ' ? m a  s t a w | , f a  I , a s t ę P u J ^ c e l  R osya, zan im  je s z c z e  P io tr  W ie lk i z a s z c z e n l ł , • •
M aryą dz iś  k s ię żn ę  B rab an  n ie w y c z e m a n e

S e k re ta rz  ”  -S e k r e t o  p / T yl„ „ . l ’o t » „ f e r e „ c , l  :w i e d 8 4 - | p ™ Ś L t e f ? i» ™ J }C
ą S e rg iu sz  G alicyn  p rz y b y ł do  W ied n ia . I w  c iem n o c ie  i w y d aw a ła  s ię  o lb rzv in em  « z e m a ła  

■ n p rz y z w o lił hr. Buol S c h a u e n s te in  m i-1  lecz . n ie  w zn ieca jący m  o b a w y  n a im n ie ' ^ ro m n y m , 
n is tro w i p raw  za g r. i D om u c e sa rsk ie g o  p rz y ją ć  i I n ie p rz y ja c ie le  n iepoko ili ia I ’r z v J ą „  r ^  n a w e t sdn i 
n o sie  o rd e r  M edźidżie l e j  k la sy  u d z ie lo n y  mu p rz e z  s ię  obok  te g o  p rz e d łu ż y ć  ie i o tL tw 'p  ’• o ra z  s ta ra I i
S u łta n a . , , 1 ^ I p r z e c z u w a li ź e  n r z e h , u l J l J ) 0 tr ę tw ,e n ie  > a lb o w ie m

—  W ykaz s tan u  b an k u  n a ró d , w ied eń . w d . 2 7 g o  I N aresz c ie  z ja w ił s ie  P io tr^ i  SR n « eJ S lrasz .ne b ? d z ,e - 
m a rc a ? zy n >: G otów ka 4 7 ,9 7 8 ,2 3 4  z ł r :  esk o m p to  tw ien ia . Się P l0 tr 1 R o sy a * o t r ę -
7 2 ,8 8 9 ,1 4 8 ; za liczk i na p ap ie ry  p u b liczn e  7 7 ,5 1 6 ,6 0 0 ; I Po u kończen iu  n o ^ r /p h ..

3 8 7  8 9 0 ,2 9 8  z | r  uanK noty  w f  Ja b fk o  c e sa rsk ie . In n e  re g a lia  p o w iez io n e  z p a -

„ did z ien n  ow  0 k o n fe re n c y a c h  w ied e ń sk ic h , ta k  j e  z a -1  b u rg a  p rzy w iez io n em i z o s ta ły  w  M oskw i« , a r s_  
S o j o w o  ady  W Szystkie. . te  d o n ie s ie n ia  b rz tm ą dość \ złożom  są  za w sz e  in sy g n ia  c ó sa rsk ie . b ° W em  
p o k o jo w o , a p rzy n a jm n ie j w  tym  d u ch u  tłu m a c z y ć !  —  J e n - n o m c z n ik  von  E m rel. i e n - a ą ; . . , . .
s ię  d a d z ą , donoszq  nam  z p a ry ź a :  „ P o tw ie rd z a  s ię  I ki k o n iu sz y  k ró la  S ask ieg o , p rz y b y ł do P i V ™ 61"  
z u p e łn ie , źe  1 0 g o  m a rc a  na 5  :dni p rz e d  ro zp o c ze :  p r z y w ó S c 1yU?tv  ̂ L ó ł u b o l e ^ a L  i dow  e te rS b u r? a , 
ciem  k o n fe ren c y j w ied e ń sk ic h  C e sa rz  o trz y m a ł od I C e sa rz a  Y ia 1 P o w in szo w an ia  d la
je n e r a ła  C ren n ev ille  p lan  sk o in b in o w an y  kam pan ii — U w ażano  iż na p o g rz e b ie  vt-. / •
a u s try a c k o -f ra n c u is liie j, w e d łu g j a k ie g o  g a b in e t w ie -  n ie sio n o  p r z e d ’ tru m n ą  c e sa rsk ą  m ie d /v ^ in n  • 
d en sk i zo b o w ią za ł s ię  z c a łą  s iłą  w o jen n ą  w y stą p ić  deram i, an g ie lsk i o r d e r  P o d w i ą z k i v- " !  ° r '  
p rzec iw k o  R osy i b e z z w ło c z n ie ,  w  raz ie  g d y b y  u k ła -  t e g o D u c h a .  B łęd n a  p rz e to  f r  f ra a c u z k l, ś w *e- 
d y  m e  p rz y sz ły  do  s k u tk u - .  B yć m o i e , U a W « \ | Ł m o t  iż c L n

b o g a c tw a " ; lenS W yczerPa " e
sk ich



CZAS z Wtorku 3 Kwietnia 1855. 3

Francyą i Anglią, odesłał ordery od monarchów 
francuzkich i angielskich otrzymane.

— Ze Sztokolmu piszą do National-Zeitung , iż 
od śmierci Cesarza Mikołaja stosunki między Rosyą 
a Szwecyą stały się ściślejszemi. Poseł rosyjski 
Uidzca tajny Daszków i w nadzwyczajnem poselstwie 
Posłany z Petersburga do Sztokolmu hr. Heyden, 
są bardzo dobrze widziani przez Króla szwedzkiego 
i jego rodzinę. Utrzymują, ^  następca tronu jest 
lajwiekszym przeciwnikiem w Szwecyi partyi prze- 
ciw-rćsyjskiej. Przystąpienie Szwecyi do związku 
z mocarstwami zachodniemi, coraz mniej ma podo­
bieństwa. Niepomyślność wyprawy Krymskiej i 
związki handlowe między Rosyą i Szwecyą, korzystne 
dla tej ostatniej, są jednym z wielu powodów tego 
postępowania. Rosyą znów spokojniejszą jest w tym 
roku o Finlandyą niż w przeszłym. Anglicy popa­
liwszy minionego lata prywatną własność na wy­
brzeżach finlandzkich, sami osłabili w Finlandczy- 
kach sympatye dla Zachodu. Zresztą rosyjska wo­
jenna potęga imponuje ludności finlandzkiej, a su­
rowa cenzura niepozwala aby finlandczykowie obja­
wili swoje pragnienie wrócenia pod rządy szwedzkie. 
Nakoniec potwierdzenie przez Cesarza Aleksandra 
praw i przywilejów Finlandyi zaspokoiło w części 
wyższe stany tego kraju. Pokrewieństwo zachodzą­
ce między rodzinami panującemi na tronach rosyj­
skim i szwedzkim, (tak przez Wielką Księżnę Maryą 
Leuchtenbergską, jak i przez księżniczkę holender­
ską żonę następcy tronu szwedzkiego), nie jest bez 
wpływu na stosunki tych dwóch państw.

— Gazeta Wejmarska donosi, że kilku młodzie­
ży kupieckiej z Rosyi chcących w Niemczech kształ­
cić się w zawodzie swoim, zawiadomiło pewien 
dom handlowy w Magdeburgu, iż udzielone im po­
zwolenie do wyjazdu na Wielkanoc, nagle przez 
policyę z rozkazu wyższej władzy cofnięte zostało.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Gdy wyrokiem polowego audytoryatu, przez jen. 
adjutanta hr. Riidigera, dowodzącego grenadyerskim 
1 i 2gim korpusami piechoty, w d. 2/l4 lipea 1854 
r. zatwierdzonym, Edward Borzyński, Wiktor Do- 
brosielski, Karol Gano, Hipolit Glazer, Lucyan Kul- 
wiec, Ludwik Surawski, Wincenty Orjczyński, i Ju­
lian Szaciński, za przestępstwa polityczne skazani 
zostali na konfiskatę majątku; przeto komisya rzą­
dowa przychodów i skarbu, zawezwała wszystkie o- 
soby, ażeby z pretensyami swemi do ich majątku 
zgłosiły się stosownie do przepisów.

— Hrabia Uruski marszałek szlachty guber. war­
szawskiej mianowany został kawalerem orderu ś. 
Anny 2ej klasy, ukazem Cesarza Aleksandra z 13
>narca.

Kraje Czarnomorskie.
Gaz. Iryestska  podaje następujące ciekawe szcze­

góły z Eupatoryi w liście z d. 13 marca:
Po bitwie 17 lutego mieliśmy pokój, wszakże nie 

tracąc z oczu celu naszego i niezaniedbując służby. 
Rosyanie pilnują każdy krok nasz, rekonesanse swo­
je podsuwają aż do pikiet naszych, niepokoją nas 
często a potem uchodzą. Tylko 5 marca mieliśmy 
znaczniejszą utarczkę, przy czem Iskender bej (Iliń- 
ski) trzy rany odniósł i stracił mały palec. Wale­
czny ten oficer ma się teraz daleko lepiej i zapewne 
wkrótce zupełnie wyjdzie. Wiadomość o śmierci je ­
go ostanim parowcem do Konstantynopola przesłana 
zasadzała się na mylnej pogłosce. D. H  marca Sefer 
pasza (Kościelski) miał rozmowę z jenerałem ro­
syjskim księciem Radziwiłem o wymianę wzajemnych 
jeńców. Obaj jenerałowie znali się dawniej osobi­
ście i mówili ze sobą po przyjacielsku częstując się 
cygarami. Jour. de Constant, podaje z pierwszej ich 
rozmowy 7 marca co następuje:

„Smutną wam panowie wiadomość przynieść mu­
sze” zawołał pasza. Cesarz nie żyje." — „Jaki Ce­
s a r z ? " — „W asz, Cesarz Mikołaj."—  „Z którego 
macie o tern doniesienie?"— „Z 2 marca." — „Być 
może, ale to jeszcze niepewna. Wprawdzie przed 
kilku dniami dowiedziałem się w Sebastopolu że Ce­
sarz ciężko chory." — Następnie zapytał Seler pasza 
z kim ma zaszczyt mówić: „Z jenerałem księciem 
Radziwiłem"— odpowiedziano mu. 1 na 
Zapytanie Sefer pasza imię swoje powiedział.— » 
mój Boże! widzisz paszo to są skutki wojny. Dzis 
się bijemy, a przed 3ma laty siedzieliśmy przy je ­
dnym stole u hr. Branickiego w Paryżu. Toć my 
przyjaciółmi! *— „Przepraszam jenerale, myśmy tam 
byli gośćmi tylko.“ — s O mój Boże! wszakże to 
wszystko jedno." W tej chwili wysoki jasnowłosy 
oficer zdaje się iż wyższej rangi wmieszał się do 
rozmowy. „Poeci, rzekł on, którzy przesadzają we 
wszystkiem, opiewali nam piękności i roskosze Kry­
mu , gdy tymczasem, od kilku miesięcy stojemy 
w błocie po uszy." „ Sądzisz pan w Eupatoryi,

' żerny tu w raju , to wojna." — ^ l e  aje j zawoj af 
Sefer pasza, któż ciął pałaszem lskandera beja 
w głow ę? On twierdzi, ż ę to  musiał być szlachcic." 
— „Jaktó?— zawołał ks. Radziwił, Iskander bej nie 
zabity ?“ — „On się odpłaci niezadługo." — „Więc 
proszę mu powiedzieć, że 8° f ran,J Podpółkownik 
Winner " — Wśród tych rozmów oficerowie turec­
cy mieli pałasze swoje w pochwach, a rosyjscy z go- 
łemi stali; skończyła się rozmowa, K rą nazajutrz 
4 razy ponawiano o wymianę jeńców, 0° wszakże je ­
szcze nie nastąpiło.

Korpus rosyjski jenerała Paniutyna pod Eupatoryą 
zebrany, otrzymał ostatniemi dniami nowe posiłki, tak 
iż obecnie wynosi 50 tysięcy ludzi. Gdy jednak załoga 
Eupatoryi jest silną, aby tę masy wojska trzymać 
w szachu, przeto zdaniem Jour. de Constant, spo­
kojnie można tam zasypiać.

— M ilitar-Zeitung  pisze: Ks. Gorczakow zamie 
rza uderzyć na Eupatoryą, a po pomyślnym wypadku

tego działania, iść na odsiecz Sebastopola. Sprzy­
mierzeni z drugiej strony ściągają ze wszystkich 
stron posiłki. Eupatorya i stanowisko sprzymierzo­
nych między Bałakławą a Sebastopolem jest tak sil­
nie umocnione, że zdobycie ich wymaga znaczniej­
szych sił niż te któremi ks. Gorczakow rozporządza, 
szczególniej co do artyleryi polowej. Eupatorya, po­
łożona na wąskim przesmyku między morzem a je ­
ziorami słonemi, niemająca wody zdatnej do picia, 
służyć może jedynie za pomocniczy punkt do in­
nych działań. Obóz sprzymierzonych na skałach 
Chersoneskiego przylądku i na wzgórzach Bałakła- 
wy rozłożony, będzie bardzo niezdrowym w gorą­
cych miesiącach lata, jak to oświadczyła komissya 
lekarska zwołana przez wodzów francuzko-angiel- 
skich. Sprzymierzeni stoją tu na smętarzu, na któ­
rym pochowali płytko pod ziemią 28,000 ludzi i 
3000 koni. Nasuwa sie pytanie, czy wodzowie wojsk 
sprzymierzonych będą oczekiwali z działaniami przy­
bycia do Krymu ks. Gorczakowa na czele nowej ar­
mii? Do Eupatoryi przypłynęło niedawno 18 paro­
statków z. Konstantynopola i z Warny przywożąc 
wojsko, konie i zapasy wojenne Omerowi paszy, 
który w tej chwili musi już być przygotowanym do 
rozpoczęcia swych działań.

— Urzędowych wiadomości rosyjskich z teatru 
wojny niema żadnych. Osi deutsche Post zamiesz­
cza następujący list z Odessy z 20go inarcp. Ro­
syjskie wojska ciągną wciąż do Krymu, posiłki 
świeżo tam posłane wynoszą 20,000 ludzi i 8 ba- 
teryj polowych. Dnia 14 kwietnia powinny się one 
połączyć z korpusem stojącym przed Eupatoryą. Po 
przybyciu tych posiłków, siły rosyjskie w Krymie 
wynosić będą 300,000 żołnierzy. (Zapewne to o- 
myłka druku lub korespondenta, który może chciał 
napisać 200,000, a nawet i ta liczba zdaje nam się 
przesadzoną; według naszych wiadomości armia ro­
syjska w Krymie, wraz z świeżo nadeszłemi posił­
kami, liczy około 150,000 ludzi. P. R- Cz.) O ile 
można przeniknąć tajemny plan przyszłych działań, 
zdaje się iż Rosyanie uderzą całemi siłami na Tur­
ków którzy się oszańcowali w Eupatoryi. Okręg 
wojsk rosyjskich otaczających to miasto, ścieśnia 
się coraz bardziej, i oczekują tylko na przybycie 
księcia Gorczakowa ażeby rozpocząć atak. (Jeszcze 
w numerach Czasu z 24go i 30go marca podaliśmy 
wiadomości czerpane z listów prywatnych nas do­
chodzących, że , wnosząc z przygotowań i z ru­
chów wojsk rosyjskich, książę Gorczakow zamierza 
wykonać stanowczy atak przeciw Eupatoryi, a do 
tego działania użyć on może 70,000 żołnierzy. Ró­
wnocześnie Fremdenblatt utrzymywał, że znaczne 
oddziały wojsk rosyjskich opuszczają Krym i wra­
cają do Odessy. Ostatnie wiadomości zaprzeczają 
temu jego doniesieniu a potwierdzają nasze mniemanie. 
P. R.) Jeńcy zabrani Turkom utrzymją, że wojska Omera 
paszy źle bardzo zaopatrywane są w żywność. 0 -  
blęźenie Sebastopola przybliża się do stanowczego 
rozstrzygnięcia. Ataki sprzymierzonych wzmogły się, 
a w nieprzerwanie prowadzonych nocnych zaciętych 
walkach ginie z obu stron wiele ludzi. Sprzymie­
rzeni zamierzają wkrótce przypuścić szturm, Rosya­
nie czynią wszelkie moźebne przygotowania do od­
parcia takowego. — Jenerał Liiders oczekiwany jest 
w Odessie.

-Najnowsze wiadomości z Krymu przez Konstan­
tynopol z d. 21 Marca wspominają, mówi M ilit.Z ty . 
o wielkich siłach rossyjskich nagromadzonych w Pe- 
rekopie. Powiadają że wojska 3go korpusu armii 
które w jesieni upłynionej wyruszyły z północnych 
stron, nadeszły już do Perekopu pod rozkazami jen. 
por. Paniutyna dowodzącego 2gim korpusem piecho­
ty. Listy z Odessy najświeższej daty nic o tern nie 
nadmieniają. To pew na, że w tej chwili w Krymie 
znajdują się najlepsze pułki i najznakomitsi dowód­
cy. Zapewniają przy tern, że korpus mający iść ku 
Eupatoryi stoi w gotowości pomiędzy Symferopolem. 
Bakczyserajem i Sakami w sile 56,000; książę Gor­
czakow zamierzał odbyć przegląd jego w dniu 22 
marca. Omer pasza pojmuje doskonale całą waż­
ność zadania swego, znajdował się on 13go na trze­
ciej radzie wojennej w głównej kwaterze marszał­
ka Raglana. Wodzowie sprzymierzeni zgodzili się 
,y ! dawniej jeszcze, aby armie turecka wzmocnić 
wierna dywizyami francuskiemi. O planie tym nie 

ma zis mowy, ale owszem, iż sprzymierzeni wszy­
stkiem. siłami jakich będą mogli użyć, wyruszą 
z nad rzeki Czarnej ku środkowi stanowisk rosyj- 
skich, a w takim razie Omer pasza miałby tylko 
przeznaczenie wspierać główny napad czoła armii 
Komenda placu w obu portach Bałakławie i Kamie- 
szu, tudzież w obozie na wyżynie rozciągnęła po­
trzebną czujnosc nad obcymi. — Na równinie przed 
Konstantynopolem między Maślakiem i Revend Czy- 
flik urządzają oboz dla gwardyi francuskiej i wszy­
stkich rezerw. Krok ten strategiczny zostaje w zwią- 
sku z planem umocowania przepraw Bosforu i mo­
rza Marmora. Gdy francusko-angielskie załogi znaj­
dują się już w Warnie i także do Szumli mają być 
przeniesione, przeto widoczna je s t ważność planu 
działań wyrachowanego na system obronny wielkie­
go rozmiaru, zwłaszcza jeżeli się zważy, że Angli­
cy żarliwie zajmują się zaciągiem 50,000 ochotni­
ków (w Turcyi), a sprzymierzeni w przypadku prze­
ciągnięcia się wojny, tern łatwiój mogliby z tego 
planu odpornego przejść do działania zaczepnego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  południowej Francyi zdarzyło s i ę , i e człow iek  

jeden skazany wyrokiem  sądu przysięgłych  na dożyw o­
tn ie  galery , uznany  zosta ł na nowo po 8 latach odbytćj 
kary za n iew innego, a to  w skutku rew izyi processu jeg o . 
N iejaki Lesn ier wraz z synem  swoim obw iniony zoBtał 
o zam ordowanie niejakiego Gaya i  zrabowanie i  podpalenie  
domu jego, dla zatarcia w szelk iego śladu zbrodni. Jako

św iadkow ie stanęli przeciw  nim m ałżonkowie L espagne i 
niejaki Daignaud. Zeznania ich tak były  przekonywające, 
że  p rzysięgli n iew ahali s ię  uznać m łodszego L esnier w in­
nym. O jciec uznany za niew innego, przekonany będąc, i i  
syn je g o  również je s t  n iew innym , n ie spoczął, póki pra­
wdziwych zbrodniarzy nie odkrył w e własnych jego  oskar­
życielach . Tym czasem  m łody L esnier przepędził 5 lat na 
ga lera ch , a lubo z początku surowo się  z nim obcho­
dzono z  powodu tak w ielk iej zbrodni, przecież łagodnym  
charakterem  swoim i cierp liw ością um iał zm iękczyć serca 
przełożonych w ięzien ia , ta k , iż g 0  potćm  do lżejszych  
prac używano, a nawet często zajm owano robotam i w kan- 
oelaryi dozorcy. Rzadkim trafem inni w ięźn iow ie n ie  za­
zdrościli mu. W reszcie powiodło się ojcu nagrom adzić  
ty le  poszlaków  przeciw obojgu L espagne i D aignaudow i, 
iż pociągnięto ich do odpow iedzialności. T łum aczen ie ich  
b yło  zręczne i stanowcze i byłoby m oże uwolnienie ich  
sp row adziło , gdyby byli um ieli podobnież się zachować 
przed sądem. Lespagne w idocznie chwiać się począł, 
wzruszony objawianem dla w ięźnia galerow ego w spółczu­
ciem , i w reszcie odw ołał w szy stk o , co dawnićj przeciw  
niem u był zeznaw ał i oskarżył sam sieb ie, żonę swoją i 
sw ego wspólnika. N arada przysięgłych  niesłychanie długo  
trw ała; w szystko troje uznani za w innych , skazani zo­
stali na 2 0  lat robót. A dw okat L esniera żąda wynagro­
dzenia 8 0 ,0 0 0  fnt szt. dla sw ojego klienta za odsiedzia­
ne niew innie p ięć la t na galerach . W ypadek ten ogrom ne 
na umysłach spraw ił w rażenie, i  uważano ostatniem i czasy, 
!ż w sprawach krym inalnych m ałego  nawet znaczenia, 
p rzysięgli z niesłychaną śc is ło śc ią  rozbierali w szystkie  
okoliczności.

-—  Jeden  z w ielb icieli K anta chcąc uczcić  pam ięć tego  
m ędrca, zakupił dom je g o  rodzinny w K rólew cu i tam  
pod g  dłem  tego filozofa zakłada w ielką piw iarnię. T ym  
sposobem  zamierza on uczynić filozofię popularną. U si­
łow ania uczonych niem ieckich na tćj drodze zostaną za­
pew ne uw ieńczone pomyślnym  sk u tk iem , zw łaszcza przy  
takiem  uproszczeniu form uł, ja k  je  św ieżo podał Ludwik  
heuerbach w jednym  z ostatnich zeszytów  R oczników  
B erlińsk ich . D ajem y tu p rzy k ła d : „Zadaniem  prawdziwćj 
filozofii j e s t  uznać nie nieskończoność za skończoność, ale 
skończoność n ie jako sk o ń czo n o ść , za n iesk oń czon ość , 
czy li n ie brać skończonośei w m iejsce n ieskończoności, 
a le  n ieskończoność w  m iejsce skończonośei."  Przyznać na- 
leży , że trudno w mnićj słow ach  bo ty lko w dw óch w y­
razach: skończoność i  n ieskończoność, p ow iedzieć więcój.

D . 2 7 m arca um arł w P oznaniu  biskup ew angie- 
lick iego  w yznania D r Freym ark licząc  la t 6 9 .

D o Gaz. królewieckiej piszą  pom iędzy innem i z nad 
granicy polskićj pod dniem  2 2  marca, iż pew ien  urzędnik  
banku petersburgsk iego w ioząc p ien iądze papierow e do 
banku w arszaw sk iego , uronił jed n ą  paczkę około 1 0 fun­
tów  w a żą cą , n iedaleko Suw ałek . Ż y d  k tóry łam ał przy  
drodze kam ienie znalazł ją  i  otw orzyw szy ujrzał now iu­
tk ie  5 0 rublowe papiery. P aczkę schow ał w m ieszkaniu  
i począł przem yśliw ać nad sposobem  dostania się wraz 
z p ieniędzm i do A m eryki. T ym  czasem  pod n ieobecność  

jeg o , żona w y ią g n ę ła  jed en  b ilet bankowy i  sądząc że  to 
5 rubli, poszła  z papierem  do sklepu czynić sprawunki 
i tam przytrzym aną zosta ła  p iz e z  urzędnika policyjnego  
który się zd ziw ił ujrzaw szy w  ręku ubogićj żydów ki 5 0  
rublow y całkiem  nowy b ilet bankowy. Żyd zam iast do 
A m eryki powędruje zapew ne w  przeciw ną stronę.

  Czytamy w  Gazecie Ewowskiij. D onoszą nam o
gw ałtach  i m orderstwach tem i dniami popełnionych w Z ło- 
czowskiem  i w Taruopolskiem . W  karczm ie Podbereskićj 
koło wsi Seredce w Z ło czo w sk iem , ludzie  jacy ś zbili 
(d. 22  lu teg o ) po f ijanem u szynkarza M arka M ejzelesa, 
jeg o  żonę, córkę i dw oje m ałych dzieci ta k , że  córka Chaja 
umarła. Pod Zborowem  zaś zaleziono ( 2 0  b. m .)  na go- 
ś.iń cu  dwóch lu d zi, W olfa  H irschb om a, propinatora z Jar- 
ezowiec i furmana H ersza Spachner ze  Zborow a, zamor 
dowanych i jak  się  zdaje porąbanych toporem. W praw­
dzie jednego z podejrzanych u ję to , a le śledztw o n ie  w y­
kryło jeszcze  praw dziw ego złoczyń cy . —  O tym  czasie, to 
je s t  20  b. m. w Tarnopolskiem  popełniono morderstwo  
w karczmie Strutyńskiój należącśj do B orek  w ielkich. 
Czworo ludzi znaleziono za b ity ch : szynkarza Abrahama 
Pickholz, j e g , żonę i dw ie córek, dziesięcio letn ią  E sterę  
i siedm ioletnią S u rę; trzecie  dziecię  D aw id  trzy letn i ch ło­
piec żył je sz c z e , a le  śm ierteln ie  ranny. O toku śledztw a  
nie om ieszkam y don ieść.

(Nadesłane).
K r a k ó w  2 kw ietnia. K om itet domu schronienia dla  

sierot przypom inając sobie z g łęboką w dzięcznością ja k  
łaskawa publiczność raczyła uczcić przytom nością sw oją  
bal dany w zeszłym  karnawale na korzyść teg o  zakładu  
składając tu najszczersze sw oje podziękow anie, spodziew a  
się że dobroczynne osoby tak liczne w  m ieście  naszćm , 
raczą w W ie lk i P iątek  i w W ie lk ą  S o b o tę , n ie  zapom  
nieć o koście le  śgo  Szczepana na P iask u , w  którym  jak  
w dwóch poprzednich la ta ch , O piekunki domu schronienia  
dla sierot na ten zakład kw estow ać b ęd ą , a pewno B ó g  
blogosław ieństw y sw em i, nagrodzi najm iejszą naw et ofiarę.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
V, i e d e a ,  K u rsa  telegraficzne z  dni-. 2 g o  kwietnia  
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IOWO i .  U  4  %  plącą 1 1  8  —  Cwanoyg. stare żąd. 1 1 5

plącą 1 1 4 . Jumper, żąd. 3 6, p łacą 4 5 % . —  D ukaty austr. 
hol. żąd. 21  p łacą 2 O1/*-"-  2 ° - frai>kj ż. 3 5 %  p ł. 3 5 %. 
Listy za a t poi. żąd. 1 0 1 %  plącą 1 0 1 .  —  L isty  z a s t  gal 
żąd. 95  p ł. 9 4 % . O bligi Indem n. *. 76 p ł. 7 6 % .

ś * a r n  ó r ie d e i iM k i « dn. 8 0  marca. M etaliki 82  */*• 
Sow a pożyczka 7 1 . —  A kcye Banku wiedańs. 1 0 0 8 . —

Akcye kolei Żelazn, półn . 1 9 8 . —  A gio  cd  złota 2 9 .—  
od srebre 2 4 % . O blig. rw o lo . grunt. 7 4 %  — P oży­
czka ostatnia narodowa 8 7 % .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  3 igo  marca. Pan Drouyn de 1’Huys po 
3 godzinnej konferencyi z p. Walewskim i lordami 
Palmerstonem, Clarendonem i Landsdowne, miał 
posłuchanie u królowej, poczem powrócił wczoraj 
do Paryża. Minister ten jedzie do Wiednia.

P a r y ż  31 go marca. P. Drouin de 1’Huys jedzie 
jutro do Wiednia. Dóbaty piszą: Cesarz przyjmo­
wał 30go jenerała Wedella, który napowrót do Ber­
lina wrócił po nowe instrukeye. Na giełdzie obie­
gały w ieści, że Prusy przypuszczone będą do kon- 
ferencyj.

Koresp. Austr. pisze: Dowiadujemy się z Krako- 
wa: C. W. Arcyksiąźe Karol Ludwik dla pośpie­
chu użył w podróży swojej między Sędziszowem i 
Rzeszowem lekkiej bryczki, i miał wypadek, iż 
wjeżdżając na kupę gruzu śniegiem okrytą, bryczka 
się wywróciła, lecz Bogu dzięki zdarzenie to nie
miało żadnych smutnych skutków, tak, iż J. C. W.
mógł był dalej jechac i o godź. 2%  po południu 
stanął w Rzeszowie w najlepszem zdrowiu.

Na posiedzeniu parlamentu angielskiego w piątek 
wieczór, lord Ellenborough upominał, aby posłano 
silniejszą flotę na Bałtyk. Jenerał Evans przemawiał, 
by raczej wzmocnić wojsko i flotę na morzu Czar- 
nem. Grey zapewniał, że rząd posyła tam znaczne 
wzmocnienia. Lord Russel wrócić ma po feryach 
wielkonocnych. Izby odroczone, są na czas świąt 
do 16 kwietnia, a zaraz po feryach, najdalej 20go 
rozpoczną się rozprawy nad budżetem.

Izba niższa w Berlinie odrzuciła wniosek dotyczą­
cej komisyi sejmowej, aby fundusze poznańskie se- 
kularyzacyjne pod administracyą rządową zostające, 
obrócone były na użytek kościelny i edukacyjny ka­
tolicki. Wnioski tyczące się kościoła katolickiego, 
nigdy nieznajdują większości w Izbie przeważnie pro­
testanckiej, zadziwiać też to bynajmniej niepowinno, 
ale niepodobna pominąć tej okoliczności, iż minister 
spraw duchownych i oświecenia odezwał się , iż się 
bynajmniej nie łudzi co do sposobu myślenia mie­
szkańców katolickich.

Marchese di Negro mianowany został dowódcą flo­
tylli sardyńskiej idącej do Krymu; składać się ona 
będzie z fregat „Karol Albert", „Governolo", ^Con- 
stituzione", tudzież parowców „Tripoli", „Malfata- 
no“ i „Authion."

Dnia Igo kwietnia jen. La Marmora wyjeżdża do 
Krymu z tytułem komendanta odrębnego korpusu tak 
jak Omer pasza i głosem w radzie wodzów.

Monitor z 30go marca zamieszcza skład nowego 
ministeryum belgijskiego: hr. Vilain XIV mianowa­
nym został ministrem spraw zagranicznych; p. de 
Decker spraw wewnętrznych; p. Nothomb sprawie­
dliwości; p. Creindl wojny; p. Dumon robót publi­
cznych; p. Mercier skarbu.

Bawarski minister wojny jenerał Liider, ustąpił 
z gabinetu, a w miejsce jego inianowi ny ministrem 
pułkownik Manz. Równocześnie Izba deputowanych 
została rozwiązaną z powodu, jak piszą dzienniki 
urzędowe, budżetowego. Inne dzienniki zaś twier­
dzą, iż z powodu uchwalonego adresu do króla. 
Adres ten tyczył się także budżetu.

Odbieramy w tej chwili z Wiednia następujący wy­
jątek z listu Dra Mandta przybocznego lekarza Ce­
sarza Mikołaja, pisany z Petersburga d. 18 marca,
który w oryginalnym tekście podajem y:........ E st-c e
qu’il me fa itt done mourir?a me demanda-t-il a.3 heu- 
res 10 m inutes, quand j ’avais prononcó le nom de 
Bojanoff. Quand j ’ai repondu: „ Oui Sire“— avec 
un effort prgsque desósperó sur (es organes de ma 
voix, pas un muscle de safigure n a  reuiuó, pas une 
ixpression de ses beaux yeux n a  pas change, pas  
mime un battement de coeur de plus ni de moins. 11 
a demandi encore: „ Comment avez vous eu le courage
de me condamner ainsi et de me le dire?*  D'abord
je  remplie une promesse que je  Vous ai donnie il y  a 
un an et demit ce moment duquel Vous parliez alors, 
helas! est venu. Ensuite 'je remplie un devoir envers 
I’Empereur. Fo«« avez plusieurs lieures a vicre: 
Vous avez toute la connaissance, toutes Vos facultes 
et Vous pouvez vouloir les employer encore du moins 
je  le pense. Enffn Sire, je  Vous aime et ce nest pas 
le moment de Vous cacher la v ir iti, que Vous savez 
supporter, je  le sais. “ -  Son oeil devint tout doux: 
il me donna sa droite et me dit: „Ich danke Ilmen“— 
Voila VEmpereur!...

(„W ięc muszę um ierać?" zapytał mię o godzinie 
3ej minut 10, kiedym wymówił iinię Boźanowa. *) 
Kiedym odpowiedział: „Tak N. Panie!" z rozpaezli- 
wóm wysileniem dobywając głosu, nie zadrgnął ani 
muszkuł na twarzy jego, wyraz pięknych jego oczu 
nie zmienił się , serce nie biło prędzej ni wolnićj. 
Zapytał jeszcze: „Jakżeście mogli skazać mnie na 
śmierć i śmieć mi to w oczy powiedzieć?"— „Na­
przód dotrzymuję com przyrzekł przed półtora ro­
kiem. Chwila o którój W. C. Mość wówczas mówi­
łeś, nadeszła niestety I INastępni© (]0pe/ niam obo­
wiązku względem Monarchy. I ozostaje Ci N. Panie 
kilka godzin do życia: masz W. C. Mość zupełną 
przytomność i używasz w pełni władz swoich i ze­
chcesz zapewne użyć ich jeszcze. Nakoniec kocham 
Cie N. Panie, nie potemu chwila by zataić prawdę, 
którą wiem że znosić umiesz". Wzrok jego nabrał sło­
dyczy, podał mi rękę i rzekł: „Ich danko Ihnen". 
Takim był Cesarz).

*) B ożauow  protopresbiter



4 CZAS z Wtorku 3 Kwietnia 1855.

P r z y .W łt a l l  od d. 1 do 2 go kwietnia,
HOTEL rOLLERA. Hr. Pallfy Leopold c. k. oficer 

z Rudawy. Schott Ferdinand c. k. urzęd., Kleszczyński 
E lward urzęd. z Jaworznia. Kncieński Jan obyw. z Pol­
ski. Faussaok Wilhelm fabryk, z Mysłowic. Neymayr Jd- 
zet k. k. major z Galicyi. Ellger Juliusz ekon. Riedl 
Jan Jerzy p wywar ze Lwowa.

HO TLL DREZDEŃSKI. Werner Jan urzęd. z Bochni. 
Szymańska Franciszka z córką właścic. dóbr z Wrzępi. 
'"ojcicch Krzemiński przełóż, miasta Ujścia Solnego ze 
Solnego Ujścia. Benisko Franciszka nadaudytora żona 
z Kroacyi.

IIOTEL SASKI. Justyna Wiśniewska ob. z C hrzanow a. 
Ludwik Bogacki ob. z Krzeszowic. F ra n c isz e k  D rachosch  
eiodl. z Austryi, Józef Pfeifer kupiec z Austryi. Józef 
Loserth star. z Wadowic.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 30 Marca. Dowóz zboża z Prus nie ustaje; 

zapasy tćż onego w mieście zwiększają się, a kupno nie 
idzie wcale. W ogóle targi krakowskie straciły dziś całą 
swoją ważność. Więksi konsumenci jak piekarze , lnącz.
nioy, k r u p n i c y  sprowadzają bądź mąkę, bądź kaszę z Wro­
cławia lub Wiednia, nawet na domową potrzebę kupują 
teraz mąkę po sklepach korzennych; tutejsze przeto targi 
mogłyby mieć chyba znaczenie jeszcze dla sąsiednich ob- 
woclów,  ̂ lecz z tamtąd nie masz nikogo, coby większe ilo­
ści chciał zakupywać; przeto ceny powiększćj części no­
minalne. Krocie korcy zboża dawnićj tu zakupywane 
zmalały do dwudziestek. Nawet drogi złe i stąd utrzy-

2 „ rundę Giebelfenster 4’
3 HI. flag. „

V. Steinmetzarbeit st. Material.
22.Thflrgewande lig. reingearbeitet , . 3 6 ’ 0” Cub.m.
23. Quaderstein in Lafifern u. Bindernarbeit 8 0 2 ’ 8’’ „ 

Unternehmungslustige haben ihre nach den nahereu Be-
dingnissen instruirten Offerte, versehen mit den entepre- 
henden Vadien, wovon dagjenige fflr die Arbeiten sub I. 
I I .  und III. mit 500 fl. GMze (M. W.) das andere far 
die Gegenstfinde sub IV. et V. im 1 Operzentigen Sum- 
T*61!  6 f̂a®e Anbothes beizuschliessen ist bis 3 Oten 1. 
• pril 12 Uhr Mittags entweder . bei der k. k. prov. 
ontan-\ erwaltung zu Jaworzno oder in der Registratur 

er k. k. Berg-Salinen - und Forst Direction zu Wielicz­
ka zu Oberreichen.

Die nkhere Bedingnisse, Baubeschreibung und Devizen 
kónnen taglieh in der gewóhnlichen Amtsstunden sowohl 
bei dieser gefertigten Montan-Verwaltung als auch in der 
Rgistratur der k. k. Berg-Salinen- und Forst Direction 
zu Wieliczka eingesehen werden.

K. k. Montan-Verwaltung.
Jaworzno den 25ten Janner 185 5.

Nr. 4 3 7 1 . K u m l m a c h u n g .  ( 3 6 1 - 2 - 3 )
Zur Sicherstellung des im Banjahre 185 5 erforderli- 

chen Deckstoffes zur Conservation der Krakauer Verbin- 
dungsstasse und zwar des 3/4 und 4/4 der 4 Meile sammt 
dem Anhange in Podgórze, dann der 5, 6 und 7 Meile 
diesen Strasse dem Strassenhange in Wieliczka wird ei- 

..... u,u6 , *.,0 . ne Offertverhandlung bis 18. April 1855 mit dem Bei-
m\ wane dowozy z Polski do Szląska Pruskiego na M o-; saze ausgeschrieben dass die Lieferungsiustigen ihre ver-
u r z e i o w o  n i p  w n l u n o ł n  n o  o j v o n ' n n l n  ła w rr n  Kr, -----------U .  „  a . . . . .  .  &

4 ) Odpowiednia zresztą zapłata sama przez się rozu 
miń się.

Życzący sobie powyższą posadę zechce się zgłosić do 
księgarni J. Miłikowskiego w Tarnowie, gdzie bliższą in- 
formacyę otrzyma i podług okoliczności do zrobienia kon­
traktu przystąpi. C3 7 3-1-3)

(3  7 8 )  W tych dniach nadszedł (1 -3 )

transport kapeluszy damskish,
których dostać można przy ulicy Wiślnćj pod L. 309 na 
pićrwszćm piętrze, w kamienicy gdzie jest kassa filialna.

, j . w  ausgescnrieoen dass die Lieferungsiustigen inre ver-
arzejowo me wpłynęły na ożywienie targu, bo kierunek | siegelten schriftlichen Offerten bis langstens sechs Uhr 
jego zmienił się. Targi zbożowe spotkał w Krakowie Nachmittags am obgenannten Tage bei der k. k. Kreis- 
tok. sam los, co . targi bydła, a zdawałoby się, źe przez behórde in Bochnia zu Oberreichen haben, und dass die 
ubytek kupujących ceny spadną znacznie, wszelako tak j  Lieferunsbedingnisse in der hieramtlichen Kanzlei jeder- 
nie jest. Ceny zniżyły się nie w skutku powyższćj zmiany zeit eingesehen werden kónrien. Die Offertan mUssen 0 - 
lecz jako zawisłe od spekulacyj handlowych w Prusiecb, brigens.
a ostatni konsument płaci tyle za pieczywo, co w czasach 1 )  Das Viertel und die Meile, fOr welche der Anbotli 
o ( 4  droższego zboża. Dziś płacono żyto krajowe na 
1 2  ’/ 2 1 2  3/4, pruskie w znacznćj ilości ofiarowano po 14
złr. ciężkie na 258 f. wied. zatćm najcięższe, jakie się j 
zdarza, a zaledwie chciano za nie dawać po 13 1 3  */4 ; 
złr. Jęczmień browarny po 1 1  złr. bez pokupu, lubo ofia­
rowano bardzo piękny Pruski, lekki pierwszy trochę od­
chodził. Pszenica prawie nominalne tylko ma ceny. Naj- , 
pięknićjszćj wzięto trochę do Wadowic po I 6 Y2 17 złr .. 
Owies na siewy płacony po 7 do 7 Ya złf - W ogóle : 
targ bez ruchu

2)

3)

O B z p a v i .
(3 6 5 ) A nkundignng. ( 2 - 3 )

Die k. k. Montan Verwaltung zu Jaworzno im Gross- 
herzogthum Krakau beabsichtigt die nachbenannten fOr den 
Bau eines Maschinen- und Schacht- Hauses nachst Jaworzno 
nólhigen Bauarbeiten im Licitationswuge mittelst schrifili- 
cher Offerten zu verakkordiren.

Diese Arbeiten bestehen in:
I . Handlang er arbeiten.

1 . Erdaushebung bis zur Tiefe von 5 Fuss 7 5 0 1 ’ 11 ” Cub. m.
2. z « « 10 „ 72° 2’ 11 ”
3. ErdanschQttung in der Sakelhóhe . 2 9° 4 ’ 4 ”
4. Lehmanstrich am Dachboden

I I .  Ulauerarbeiten oline Materiale.
7 9 ° 2 ’ 8” Q  m.

gestellt wird, mit Hinweisung auf die gegenwiirtige 
k. 5. Kundmachung nach ikrern datum und Zahl, 
und auf den obgenannten Termin genau bezeichnen 
und die Summę in Conv. MQnze welche verlangt 
wird, mit Ziffern und Worten enthalten.
In den Offerten muss die E rk ia ru D g  e n th a lte n  sein, 

ass den Unternehmungslustigen d ie  L ie fe ru n g sb e - 
d ieg n isse  bekannt siad, und sie sich  denselben un- 
terziehen.
Muss die Offerte das 10°/o Vadium des gestellten 
Anboths mithalten, von dem Erlage das Vadium 
sind nur die Gcmeinden befreit.
Die ausser dem łiochniar Kreis wohnenden Unter­
nehmungslustigen mfissen ihren Offerten ein von der 
betrefenden k. k. Kreisbehorde bestatigtes Zeugniss 
fiber ihre Soliditfit und gesetzliche Zul&ssigkeit zu 
óffentlichen Unternehmungen, anschliessen , Endlich 
Die Offerte muss das datum ihrer Ausfertiguug ent­
halten, und m it  dem V o r -  und F a m il ie n n a m e n  d e s  
O ffe re n te n  , dann d e m  C h a r a k te r  u n d  W o h n o r t  des- 
s e lb e n  u n te r f e r t i g t  s e in .  O f fe r te n  d e s  Schreibens 
unkundiger Lieferungsiustigen mUssen mit dem Hand- 
zeichen derselben versehen sein, auch mfissen solche 
Offerten von zwei des Schreibenskundigen Zeugen 
gefertiget werden.

K. k. Kreisbehórde.
Bochnia am 24 .  Marz 185 5 .

5)

C. k. wyłącznym przywilejem nadana
A r , \ T i i i ; n i . \ - H « i » A

DO P Ł U K A N IA  U S T
wynalazku

w Wiedniu, Stadt i\. 604.
Tysiącem nąjchlubniejszych świa­

dectw zaopatrzony, przez najcelniej­
sze osoby wydanych, jak niemnićj 
przekonany codziennćm wzrasfającóm 
poszukiwaniem tćj najwyborniejszój 
wody do płukania ust, którój blisko 
2 00 składów w Państwie Austryac- 
kiern i krajach koronnych ciągle się 
znajduje, wszelkie dalsze jćj zachwa­
lania za zbyteczne uważam.

Wszystkie flaszki mają ten sam 
kształt, jak tu obok załączony model 
w mniejszym formacie, i muszą być 
moją pieczęcią zaopatrzone.

Wszystkie poniżćj wymienione
—;---- . . . składy po prowincyach winny się do

tćj raz już ustanowionój ceny, tojest złr. 1 ki-. 2 0 mk. 
za flaszeezkę ściśle zastósować.

I^ fc i”iezliczone zalety tćj wody do płukania ust, na 
ból zębów, ich ochwianie, osłabienie, odstawanie dziąseł, 
na wszelkie nawet skorbutyczne usposobienia miękich czę­
ści ustnych uźywanćj, czyniącćj wielką przysługę, zawdzię­
czamy panu J. G. Pepp, przez publiczne tu dołączane 
świadectwa. H. S.

Składy są następujące:
W Krakowie u p. T. Góreckiego; we Lwowie u C. F. 

Milde; w Tarnopolu uMorawetz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. Różańskiego; w Czer- 
niowcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J. Nachlik 
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J. Jahna; w Bochni u P. Niedzielskiego; w Wado­
wicach u Ignacego Brosig; w Brodach u Fr. Deckert 
aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego Bajan; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza. (9 1 -7 -10 )

D P O Ź d Ż y  prasowanych
odbiera co dzień najświeższe transports handel Edwarda 
Fuchsa w Krakowie pociągiem pośpieszającym i poleca 
takowe tak do gorzelni jako tćź i do picezjwa za naj­
lepsze.

f P g P ” Także dostać można kaszki i mąki kukurudza- 
nój, krupek perłowych, kaszki pszennój oraz i m ą k i  
parowój wiedeńskiój. (3 0 3 -5 -6 )

L e ś n i c z y ,
dóbr w górach w Galicyi, gdzie lasy systematycznie urzą­
dzał i industryą lasową zaprowadzał, życzy sobie przyjąć 
miejsce w znaczniejszych dobrach w Galicyi, w Królestwie 
Boiskiem lub w Rosyi. Jest w sile wieku i w stanie wy­
kazać się najlepszemi świadectwami. Bliższa wiadomość u 
pana Dębskiego, kupca w Białej przy Bielsku. (3 53 -1 -3 )

(3 7i) Traktyerni (2-3)
p o d  2Bto$ą T r ą b k ą
_  Grodzkićj Nr 8 8 można dostać

s z y n e k  w ę d z o n y c h
w najlepszjm gatunku, 0raz obiadów dla osób naprzód 
płacących miesięcznie za pomierna cenę, jakoto: Obiad 
składający się z 4ch potraw złr. 9 . z pięciu zaś złr. 1 2. 

_________________E. K u lc zyń sk i.

5. Grund- und Sakelmauerwerkaus Stein 4 3 “ - -  9” Cub.m.
6. Maschinen Fundammentmauerwerk . Cn O O en 1 " W
7. Quader Versetzarbeit.......................... 802 ’ 8” W
8 .  Ziegelmauerwerk, stehendes mit Putz

in 1 ter Hdhe (ad ebner Erde) . . . 9 7° 3 ’ 9”
— 2 ter „ 25° 3 ’ 1 1 ” 5}
n 3 ter ................................................. 4° — V)
bei den D a m p fk p sse ln ..................... 3 3° 4 ’ 6 ” 71
der Esse, 80 Fuss I ló h e ..................... 1 7 °  4 ’ 10” f>

9. Kanalmaurung unterirdisch 2’ und 5ł
Li> h t e .................................................... 20° — T

1 0. Tarrass-Maurung des Abflussgrabens
2’ und 3’ Lich t e ................................ 60° r>

11. Ziegelpflasterung, liegende . . . . 4 3 ° ! ’ 4 ” □  M-

W

.. stehende . . . . 1 1 ° 4 ’ 10” „
• Zimmerarbeiten ohne Materiale.

13. Sturzdccken, gehobolt, doppedte Brettlage auf 7/8” und 
s/9”gen Tramee .  ............................   8„ q  m

1 4 .Fussboden, beiderseits gehobelt, aus
2 ” st. Dielen auf 10/io ”gen Tramen . 4 1 ° ^

1 5 .Fussboden,einerseits gehobelt,aus J/ą”
starken Brettern auf Polstern . • • 99° — 8” „

16.Dachbau, stehender Stuhl auf ^Yę0 
Spannweite st. dopp. Schiedeleinde.-
ckung, Grundflache.............................1 9 3 ° 4 ’ 2 ” „

1 7.Dachbau wie vorstehend auf 5Ya°
Spannweite, Grundflachc . . . .  1 0 4 ° 2 ’

Za zaręczeniem
PATENTOWANY

P l a s ' t e r  A n gie lm U i
w pakietach p o  ztreńsk. 1;

dwa razy zaś silniejszy po złr. 2 m. k., jako najskute­
czniejszy środek przeciw wszelkiego rodzaju pedoyrzC , 
reu m atyzm ow i, napuclm ieniu, ró ży , kurczom  a szcze­
gólniej przeciw cierpieniom krzyżów i grzbietu, jest do 

nabycia w Krakowie w handlu

J O Z E F A  G O E B E L
przy ulicy grodzkićj pod L. 22 9 i we Lwowie w handlu 
W. Willmanna. (3 6 4 -1 -6 )

Dzie rżawa.
Wieś w obwo­

dzie jasielskim, 1 Y2 mili od Jasła o ’/4 miii od Koła­
czyc i cesarskiego gościńca położona, jest do wypuszcze­
nia w sześcioletnią dzierżawę  od 24 czerwca 18 55 r. 
grunta orne obejmują 255 morgów 1234 sążri Q ,  łski 
około 40 morgów a pastwiska 2 7 morgów 3 70 sążni Q  
O warunkach tćj dzierżawy dowiedzieć się można u p 
Heleny Nowakowskiej  w Sowinie (ostatnia poczta Ja 
sło) lub u Dra Kańskiego  w Tarnowie. ( 3 7 0 - 1 - 3 )

(3 0 2 )  DO H A N D L U  (8 )

ANTONIEGO KASPRZYKIEWICZA
w Ecchai

nadszedł świeży transport proszków Seidliekieh tvr ktura 
Dr. Baslera z Wiednia przeciw cholerze, krople karpac 
kie przeciw febrze, algophon przeciw bólowi zębów tu" 
dzież świeży transport najwyborniejszój herbaty Rossvisko- 
Chińskićj w różnych gatunkach.

^  Słupcu nad Wisłą w obwodzie Tarnow- 
,»ii -5* skim jest l i l l C l l l ł j  czystćj rasy holender­

skiej 3chletni do pozbycia. Ktoby sobie życzył nabyć go 
raczy się zgłosić do ekonoma p. Włoszczańskiego w Słup­
cu, ostatnia poczta Mielec. (3 4 1 -2 -3 )

Poszukuje sie dzierżawa
w średnim rozmiarze gospoda stwa, rachując
mnićj więcćj od 400 do 5 00 morgów ziemi ornćj wraz 
z łąkami tak w Wielk. Ks. Krakowsk. jak w Królestwie 
Polsfeićm jak niemnićj w Galicyi, przeto ktoby sobie ży­
czył wchodzić w podobne interesa raczy się zgłosić do 
D ru k a m i Czasu  przy ulicy Szczepańskićj pod L. 36 9 
osobiście lub listownie franko, gdzie może być zainfor- 
mowany o rzeczywistoś.i dzierżawy lub o wchodzenie po­
m n ie js z y c h  p o s ia d ło ś c i  g ru n to w y c h  d o  kupna

i 8 S T o k Term’n d‘ ierŻaWy Iub kuPna Poczłtek wiosny
( 3 1 6 - 5 - 6 )

8 ”

2 ”1 8 .Schwellrestlegung unter Fundamente 3 9 °4
19. Anfertigung von ThOrstflcken 

2 Stfick 5 ’ und 9’ hchte Mass °/6” liges Holz
4 n 4 ’ „ 9’ z
4 „ 4* „ 7’ rt 3 ge Pfosten

IV . Tischler, Schlosser-A nStreicher und Glaser A r ­
beit st. M ateria l.

20. Thflren, mit dem vollstaudigen Beschlag, braunen Oehl- 
firnissanstrich:
2 St. II.flfig.geschalte Eingangsthfiren, 5 ’u. 9’liehtMass

4’ » 9’ . ,
4’ „ 1' ,

’  n r> n
4 8 n Thttren
6 n Kreutzthfiren 3 ’ „ 6 »

2 1 .Fen-ter, mit dem erforderlichen Beschlag, Verglasung 
und Oehlfirnissanstrich:
31 St. IV. flag. Segmentbogenfenster S’u. 6 ’lichteMass 

6 » Bogenfenster %' „ 2 Y*’ »
1 ’ « t ’ > 7’ „

Antoni Kłobukowshi Redaktor odpowiedzialny.

Poszukiwany Ekonom.
Wieś blisko Krakowi położona potrzebuje od dnia 24 

czerw  :a r .  b. K k O l l O l U S ,  którenby był zarazem  
rzą d z c ą  ekonom icznym .

1 i  PU W 0trz^man*a posady są następujące:
1) Praktyczne wykształcenie ekonom iczne, p o łączone 

z teoretycznem. wiadomościami przynajmnićj o tyle,
0 ile dla myślącego 1 oględnego gospodarza niezbędnie 
są potrzebne.

2 ) Odpowiednia kaucya na procent 5 cd sta. jako rę­
kojmia za całość powierzonego ekonomowi majątku.

3 ) Ponieważ właściciel na wsi nie mieszka i ekonomo­
wi obszerne zostawia pole do działania, przeto za 
dalszy warunek kładzie, że wolno mu będzie przy 
odkrytćj niezdatności, niedbałości lub innych błę­
dach w gospodarstwie ważnych usunąć ekonoma z po­
sady w każdym czasie bez wiązania się do terminu 
wypowiedzenia poprzedniego. Ten warunek daje wła­
ścicielowi przy braku szkoły w kraju dla ekonomów
1 w obliczu smutnego doświadczenia, a  na świadec­
twa przez służbodawców wystawiane spuścić się nie 
można, gdyż zwykle są albo niedokładne, albo z praw­
dą się mijające, jakie takie^ zaręczenie, źe ekonom 
swemu powołaniu odpowić, i że właściciel przynaj- 
rnniśj większym stratom z przyczyny ekonoma zapo- 
biedz może; zaś ekonoma czującego w sobie siły i 
dobre chęci odstraszać nie powinien.

Folwark Sikorzenice
przy którym ornego gruntu 3 6 morgów, łąki 6 morgów, 
lasu 17 morgów, pastwiska z budynkami gospodarskiemi 
w dobrym stanie, sad owocowy duży, oraz prawo propi- 
nacyi, o 3/4 mili od W ieliczki, na gościńcu z Dobczyc 
do Wieliczki jadąc, jest z wolnćj ręki do sprzedania. 
Wiadomość bliższa w Tarnowie u właściciela pod literą 
K. K. Nr. domu 222. (2 62-7-8)

O *) DO H A N D L U  T 92)
A. S v u m p l o w l c z a

nadszedł z Rossyi świeży transport

świec stearynowych i herbaty
w różnych gatunkach, jakotóż z Paiyża rozmaite mate- 
ryały 1 desenie do Pofichomanie.

(352) flu  Handlnngs-Gommis (2-3)
von unbescholtenen Conduite der polnischen und deutschen 
Sprać e kundig, Und vorzfiglich zur Expedition geeignet, 

n et Unterkunfs in einer Spezerei-Material- und Farb- 
waaren Handlung einer galizischen Kreisstadt. Frankirte 

nt,ap®’ ut>ter Angabe der bishorigen Verwendung mit 
der hiffre ft} , N. 12 fibernimmt aus Gefalligkeit
Herr J. R. Goldmann in Tarnów. (3 5 2 -1 -3 )

Prowizora lub Subjekta
1 p r a k t y k a n t a  do a p t e k i  poszukuje się. Bliższe 
szczegóły udzieli zaraz miejscowy aptekarz Antoni Paszkow­
ski w Chorostkowie, w obwodzie C z o r t k o w s k i m .  (3 5 8 —3

, es souslg n<is mari et femme continuent h s’occuper 
cnez eux k donner des leęons de la langue franęaise, mais 
dorźnavant dans la matinće; car aprćs midi depuis 3 
heures jusqu’a 7 heures, ils dśsirent de reunir chez eux 
les personnes qui voudront profiter et s’exercer dans la 
conversation de cette langue. Les Diraanehes, et les jours 
de fetes d’une heure ii 4. L .  J .  Georaeon
(3 4 2 -2 -3 ) rue St. Florian N. 556 au troisieme.

Obwieszczeń!?.
Na gościńcu przy miasteczku L lM A ftin ivv  

& w n iH n u w i

z n a l e z i o n o  U f  (I .
M. K., wzywa się więc właściciela, aby się po takowe 
z prawem przepisanemi dowodami w d O i n l l l i l l l l l  
Ł o s o s in y  gómćj zgłosił.

(3 5 0 - 3 )  J .  Żuławski.

P ew na m ęża tk a , k tó ra  będąc  g u w ern an tk ą  1 4cie  
la t ,  n au k ę  w  ję z y k u  francuzk im  i niem ieckim , lekeye fo rte ­
p ianu  i śp iew an ia  p an ienkom  u d z ie la ła  —  p ra g n ę ła b y  
te ra z  tu  w K rak o w ie  ty m  zaw odem  za skrom nem  w yna­
g ro dzen iem  z a tru d n ić  s ię ,  u d z ie la jąc  g odzin  n auk i

Bliższa wiadomość u pani Kopcińskićj w ulicy Plory- 
ańskićj N .J i l l .  (3 6 7 -2-8)

P rz y  zb liża jącym  się czasie siew ów  podp isany  poleca sw ój

fc.KfiAfi NA KLEPARZU
Koniczyny  czerwonej

na 5 4  f  r<5żnśJ cenie w edle g a tu n k u ; n a jp iękn ie jsza  
, m - k. za korzec.
(3 6 6 -2 -3 ) L0BEL LANDAU kupiec zbożowy.

%r Ó d  Z '  I b  ! i  i )  O bejm ujący do 4 ch  mor-UU l i  u w t  gdw pod 240 g VIII
zw any B lic h ,  j e s t  z w olnćj ręk i do sp rz e d a n ia ; b liższą  
w iadom ość pow ziąść  m ożna pod N . 2 3 2  n a  2gi<$m p ię trz e

( 3 6 3 - 3 )przy ulicy Grodzkićj. 
'w iu.nn l-mi i u 'r—*—
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